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W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po 

niedziałk i i dni następu jące  po św iętach uroczystych.
C ena p renum era ty  we Lw ow ie w ynosi na rok 

cały  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na  k w a rta ł 4 zł. — 
i  p rzesy łk ą  pocztow ą w k ra ju  na rok cały  20 z ł , 
na pó ł roku  10 zł., na k w arta ł 5 zł. w. a.

M iesięcznie d la  L w ow a 1 zł. 35 k r. w. a.
Pojedynczy  num er kosztu je 6 centów  w. a.

Lwów dnia 10, Lipca.
Już od  d w ó c h  dni błąka s ię  po dziennikach  

n ie m ie c k ic h  sm utna w ia d o m o ść ,  jakoby  n o w y  b is­
kup bółgarski, Józe*!’ S ok u lsk i ,  dał s ię  u w ieśd ź  R o-  
sy a n o m  i zniknął z B ó łg a r y i ; jednakże w szystk ie  
dzienniki te, a n a w e t  i n iektóre francuskie, dzi­
siejszą pocztą nadesz /e ,  d on osi ły  zarazem, źe w ia ­
d o m o ś ć  ta nie jest  jeszcze  s tw ierdzoną  i podaw ały  
ją z zastrzeżeniem . My z naszej strony m u s ie l iś ­
m y  w ątp ić  o praw dziw ości  tego  podania tern 
bardziej, ile i e  zwrot, jaki w ostatnich  czasach  
zrobiła k w es tya  w sc h o d n ia ,  kazał nam  w nosić ,  
źe  R osya  przynajmniej ch w i lo w o  zastanow iła  sw oje  
re lig ijno-polityczne  ag itacye  w  p row incyach  p o łu -  
d n io w o -s łow ia ń sk ich ,  które od lat tylu wprawdzie  
z n iespracow an a  prowadziła  skrzętnością , ale za­
razem  z a w sze  z roztropnym  w z g lęd em  na bieżą­
c e  o ko liczn ośc i  i sw o je  polityczne do innych  
m o ca rstw  stosunki. N ie  zdaw ało  nam  się  zresztą  
pod obn em , ażeby R osya, k iedy jej brakło środ­
k ó w  i sił do przeszkodzenia  spełnienia' tak dla 
niej w aż n e g o  i w  o g ó ln ośc i  tak d on io s łe g o  reli-  
gijno-po litycznego  c z y n u ,  znalazła już po jego  
dok onan iu  i w  tak krótkim czasie  środki do za­
dania m u  tak b o le śn e g o  ciosu . Nie chcie l iśm y  
zatem  pow tarzać  tej rów n ie  wątpliwej jak n iespo­
dziew anej w ia d o m o śc i  przynajmniej dopóty, d o ­
póki jej n ie  potw ierdzą dzienniki t a k i e , które  
pojm ując  i czując całą  w ażn ość  n ied aw n o  co  d o ­
konanej unii bólgarskiej, za w sze  w iarogod n e  mają
0 tej sprawie re lacye  i są pod  tym  w zg lęd em  
niezaprzeczoną  p ow agą. T y m c z a se m  dzisiaj w ła ­
śnie  jed en  z takich d z ien n ik ów  przynosi niestety! 
s ta n o w cz e  jej potwierdzenie .. .  Artykuł ten poda­
je m y  poniżej w  ca łośc i .  Jest on dla nas zajm u­
jącym  niety lko  dla tego ,  iż zawiera w  sob ie  w ia ­
d o m o ś ć  składającą w  o g ó ln o ś c i  uderzające d o w o ­
dy, jak d a lece  w ytrw ałą  i n ie spracow an a  jes t  R o ­
sya  \y sw o ich  agitaoyach  na rzecz sw ojej w ła ­
dzy d u c h o w n e j  i św ieck ie j  w  p row incyach  
s łow iańsk ich ,  lecz  jeszcze  w ięce j  dla t e g o ,  że 
sprawa unii bólgarskiej, dzieło  takie, do którego  
spełn ien ia  nie m ało  s ię  przyczyniły prace, ofiary
1 p ośw iecen ia  Po laków , obchodzi  nas daleko bli­
żej, niżeli każdy inny z n arod ów  k a to l ic k o -s ło -  
w iańskich . Dziwną też w yn ik ło śc ią  przyczyn i 
sk u tk ów , jak duch  polski un ię  tę natchnął i d o ­
prow adził  do celu , jak potem  każdy g łęb szy  nasz  
o d d e c h  znachodził  tam w sp ó łczu ją ce  od g ło sy ,  
jak ostatnie  wypadki w arszaw sk ie  o dp ow ied n ie  
na tych braciach naszych  w yw a r ły  w p ły w y  , tak 
i fatalna dla nas nota francuzkiego  M onitora o -  
degrała w ca le  n ieobojętną rolę  w  losach  B ófga-  
r ó w  —  i onato  w łaśn ie  pos łużyła  ajentom  ro­
syjskim  za najdzielniejszy środek  do p od k op y w a -
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nia unii i obała inucen ia  d u c h o w n y ch  n acze ln ik ów  
tego narodu.... P orw an ie  biskupa i kilku inn ych  
osób  odstępstwTo je s t  w  każdym  razie sm u tn y m  
i dotkliwym dla unii w yp adk iem  : nie podkopuje  
ono jednakże  sam ejże  unii i n ie  zagraża jej w c a ­
le n ieb ezp ieczeńs tw em  zagłady. Nie nagle  to 
dzieło zostało  d o k o n a n e m  —  toż i n ie  nagle  
m ożna je  zniszczyć. Jest o n o  oparte  na p odstaw ach  
g ru n tow nych  i s i lnych , zakorzen ione  jes t  w  sercu  
ca łeg o  narodu , a je g o  is tn ien ie  i tr w a ło ś ć  nie  
zależą w cale  od p ojed y n czy ch  o s o b is to ś c i ,  które  
m ożna ująć dla siebie, u w ieśd ź  p od stęp em  a n a ­
reszcie  i porw ać g w a łto w n ie .  P r z ec iw k o  dalszym  
zresztą ag itacyom  te g o  rodzaju zostaną n iew ą t­
pliwie przedsięwzięte  o d p o w ie d n ie  środki zaradcze  
—  a wr dobry ich  sk utek  należy  nam  w ierzyć  
tern p ew n ie j ,  ile że  agitacya taka przedsiębrana  
przez R o s y ę  w b r e w  p rojektow anym  n ieg d yś  a dziś  
już silnie za chw ian y m  so ju szo m  z F r a n cy ą ,  nie 
m o że  tę ostatnią n ie  rozczarow ać  nareszc ie  ze 
złudzeń, które ją przychylały  ku Rosyi i n ie zn ie ­
w olić  nareszc ie  do s ta n o w cz e g o  zawarcia teg o  na­
turalnego w e  w szy stk ich  sprawach  sojusza, który  
jej jedynie  przystoi, so juszu  cywilizacyi i dobrej 
wiary przec iw ko  sch y zm aty ck iem u  p o g a ń s tw u  i bar­
barzyństwu.

Artykuł dziennika „L e Monde*' brzmi jak 
n a s tę p u je :

Z darzy ło  się m iędzy B ó łgaram i un itam i w iel­
k ie  zgorszenie, k tó re  dotkn ie  boleśnie cały  św ia t k a ­
to lick i, w zbudzając zarazem  radość w szystkich s tro n ­
ników  schizm y, w schodniej. Jó ze f S okulski, m e tro ­
p o lita  b ó łg a rsk i, wyświęcony p rzed  dwoma m iesiąca­
mi przez papieża, d a ł się uwieśdź R osy i, i w tow a­
rzystw ie  ag en ta  rosyjskiego, opuścił kościoł unicki. 
P o p  T eodor w yprzedził go k ilkom a dniam i, p rzek u ­
piony przez konsu la  rosyjskiego w R odosto.

Jak żeż  ta k ie  zgorszenie w ydarzyć się mogło, i 
jak żeż  go sobie w ytłum aczyć m ożna ? P rz e d e  wszy s- 
tk iem  wypowiemy, p ro s te  fak ta , z nich każdy  się p rze­
kona, że w' całej te j in trydze  w szystko je s t  ro sy j­
sk ie , zasady , środk i i cel, i że in te re s  kościoła k a ­
to lick iego  i in te re s  F ran cy i n igdy jeszcze nie były 
ta k  zupełnie, ta k  niegodnie oszukane.

Od daw na ju ż  panow ały  m iędzy głów nem i n a ­
czeln ikam i społeczności bółgarsko-unickiej sm utne 
niezgody, spowodowane w spółubieganiem  się duchow ­
nych i laików , podsycane zaś, w yznać to  m usim y, 
nadzw yczajnym  b rak iem  funduszów7, w śród ty lu  ro z ­
licznych potrzeb, nowo w yrastającego  kościoła. Z ł a ­
tw ością więc R osya, m ająca  wszędzie dobrze p ła tnych  
agentów7, ko rzystać  m ogła z takow7ego s tan u  rzeczy, 
zachęcając  i w zbudzając gorliwość stronn ic tw a  w stecz­
nego, k tó re  odw7raca  lud od unii, w m aw iając w n ie­
go, że chcą zm usić do obrządku łacińskiego, i łu ­
dząc go nadzie ją  pozyskania osobnego p a try a rch a tu  
narodow ego i koncesyi ze strony  duchow ieństw a g re c ­
kiego. Z resz tą  R osyanom  szło o w zięcie odw etu za 
w ie lką  porażkę, i p rzyznać po trzeba , że postąp ili so­
bie w7 tern z zręcznością, godną lepszej spraw y.

W iem y z sam ego początku, że jeszcze  przed

dek la racyą  z m iesiąca  grudn ia  przeszłego roku, dwóch 
biskupów , H ilaryon  i A ksen tio s stanęli n a  czele s tro n ­
n ictw a dom agającego się unii, i że w o sta tn ie j chwili 
od stąp ili od swego zam ia ru , dzięki in trygom  ro sy j­
skim , R osya  bowiem łudziła  H ila ry o n a  ustanow ieniem  
nowego niepodległego p a try a rc h a tu , na  jego  korzyść. 
U nia n a s tą p iła  pom im o ich oporu, P o r ta  o to inańska 
uznała  z w ielką p raw ością , nowe społeczeństwo k a ­
to lick ie , lecz ta k  ja k  daw niej przeciw ną zawsze by­
ła  ustanow ieniu  osobnego niepodległego narodowego 
kościoła. J a s n ą  bowiem je s t  rzeczą że kościoł ten 
niby niepodległy, nie byłby czem innem , ja k  ty lko  
powolnym sługą  św iętego synodu petersbursk iego , a  
raczej cesarza  rosyjskiego, k tó rego  rozkazów  synod 
p e te rsb u rsk i słuchać m usi. Z swej strony  p a try - 
a rc h a t grecki w S ta m b u le , w yklął jednym  i 
tym  sam ym  dekre tem  unitów  za  u n ią ,  s tro n ­
ników  zaś H ila ry o n a  za  ich schyzm ę. N a  za ­
sadzie tych dekretów  p a try a rc h a tu  greckiego, w ła ­
dze tu reck ie  orzek ły  k a rę  w ygnania n a  dwóch b i­
skupów  H ila ry o n a  i A ksen tio sa , i pomimo zabiegów 
ro sy jsk ich  porw ano ich i w ysłano do A zyi. D ziś 
R osyan ie  pom ścili się za  sw ą p o ra ż k ę : w H ilaryon ie  
pozbawiono ich n arzędzia  czynnego i wpływ m ające ­
go te ra z  porw ali oni kato likom  arcyb iskupa  ich So- 
kulskiego, k tó ry  w padł w zastaw ione m u s id ła , a  
k tórego  niezadow olenie z un ii od daw na ju ż  ją trz y li.

N a  k ilka  dni p rzed  błędem  swoim nieszczę­
snym , odw iedził arcyb iskupa k a to lik  jed en  w ielk i 
wpływ m ający  i gorliw y zw olennik u n i i : z a s ta ł gó 
zad u m an eg o , zniechęconego i ta k  dalece n a  um yśle 
podupadłego, że do niczego m ieszać się nie chciał. 
P odda ł m u więc m yśl p isan ia  do cesa rza  F rancuzów . 
„Co chcesz" , odpow iedział m u n a  to , „F ran cy a  i R o ­
sy a  to  dziś w szystko jedno . F ran cy a  p o stąp i z n a ­
m i ta k  ja k  z P o lakam i. D ług i czas popychała  ich 
do zrobienia  rozruchów  w W arszaw ie , a  ja k  M oskale 
w yrżnęli ludzi n iew innych , cesarz  francuzów  p isać 
k aza ł swym dziennikom , że dobrze zrob ili."  (W ie ­
dzieć zaś p o trzeb a , że w S tam bu le  ta k  ja k  w całej 
E u rop ie , R osyan ie  u trz y m u ją , że ruch  w W arszaw ie  
nie by ł w cale ruchem  narodow ym , lecz ty lko  przez  
rew olucyonistów  francuzkich  w yw ołanym ). Sokulskie- 
mu posłużyło jeszcze ja k o  arg u m en t n o ta  M onito ra  
oduosząca się do P o lsk i. D odać tu  m usim y, że no ­
tę  tę  na  bó łgarsk ie  p rze tłum aczoną rozrzucano po ca ­
łej B ułgary i.

„ T a  n o ta  do Po laków  adresow ana, mówił, po­
w inna być skazów ką d la  n as ."  W idocznie biedny a r ­
cybiskup, k tórego  przenikliw ość i w iadom ości po lity ­
czne n ie daleko  sięga ją , n a b itą  m iał głowę p rzez  R o- 
syan. W ypadk i następne  jaw n ie  to  okazały.

Jakoż  18. czerw ca w ieczorem  dow iedziano się 
z przerażen iem , że arcybiskup S oku lsk i zniknął. Z r a ­
zu nie w iedziano gdzie się udał i s ą d z o n o , że się 
sch ron ił do p a try a rc h a tu  greckiego. P óźn iej p rzek o ­
nano s ię ,  że znajdow ał się w cerkw i bó lgarsk iej w 
G alac ie , gdzie nikogo do niego nie dopuszczauo. K il­
ku  przy jac ió ł, k tó rzy  chcieli się z nim  w idzieć, nie 
zo sta li przyjęci.

B ółgarow ie unici s ą d z ą , że rozjątrzyw szy  s ła ­
bego arcyb iskupa naprzeciw  m niem anym  tw órcom  k ło ­
potów . w ja k ic h  znajdu je  się obecnie unia. wmówiono 
w n iego , iż odebraw szy in w esty tu rę  od P o r ty  ot- 
to m a ń sk ie j, B ołgarow ie w szyscy u zn a ją  w ładzę jego , 
i będzie n a tu ra lnym  p a try a rc h ą  niepodległego kościoła

O głoszenia p rzy jm uje  A dm in istracya  „ G ło s u *  za 
o p ła tą  od w iersza drobnym  drukiem  (p e tit)  za  p ierw ­
sze i jednorazow e um ieszczenie po 8 centów7, za 
każde następne po 4 centów , z dodatk iem  należytości 
stęplow ej po 3 0  centów  od każdego um ieszczenia. 
L isty  rek lam acy jne  nie op ieczętow ane nie fran k u ją  się 

B iuro  R edakcy i i A dm in istracy i „G łosu" w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 179. na  drugiem  p ię trze .

bólgarskiego. Co zaś po tw ierdza d om niem an ie , że 
Soku lsk i opuszczając kościoł w G a la c ie , nie m yśli 
w cale zrzec się godności m etropo lity , to  w łaśn ie  ta  
okoliczność, że z a b ra ł ze  sobą b e ra t su łtań sk i i w szy­
s tk ie  godła swej godności z R zym u ze sobą p rz y ­
wiezione.

P odług  osta tn ich  w iadom ości x iądz  Sokulski nie 
zo sta ł w G alacie , lecz u d a ł się do B u jukdere , do le- 
gacyi rosyjskiej. C ały  dzień we tw orek , 19. czerw ­
ca, m ia ł p rzepędzić  n a  s ta tk u  rosy jsk im  Inkerm an. 
W ieczorem  odwieziono go do u jśc ia  B o sfo ru , gdzie 
czekał na  niego s ta te k  E lbore, na leżący  do kom panii 
naw igacyjnej rosyjskiej.

T e  to  fa k ta  są  nam  do dn ia  dzisiejszego wia 
dome. W k ró tce  odbierzem y pewno nowe w yjaśnienia. 
P ew ną  zaś i pocieszającą  j e s t  s ta ło ść  w iernych B u ł­
garów  unitów , pozbaw ionych ta k  nagle swego arcy- 
p a s te rza . S to ją  oni s ta le  p rzy  unii i zam ie rza ją  p ro ­
sić O jca św iętego o innego arcybiskupa, na  p rzypa­
dek gdyby ap o sta s ia  Sokolskiego się po tw ierdziła . 
E u ro p a  k a to lick a  zrozum ie to , że w k ry tycznych  
chwdlach, k tó re  u n ia  przebyć m usi, sp raw y ta k  p ię ­
knej opuścić się n ie  godzi. D la  u s ta len ia  je j zaś i 
napraw y złego, p o trzeb a  nadew szystko zasiłków  p ie ­
niężnych, n ie  ta k  skąpych  i spieszniej szych ja k  do tąd  
płynęły.

Jeże li zaś idzie o w ytłum aczenie fak tów  wypo­
w iedzianych, to  takow e leży w ciągłem  dążen iu  R o ­
syi ku  zagarn ięc iu  T u rcy i pod p re tex tem  relig ijnym , 
postępu jąc  w tem  w edług w iekowej swej po lityk i, po ­
mim o z jazdu  w S z tu tg a rd z ie . W iadom o, że w S z tu t-  
g ardz ie  cesarz F rancuzów  i cesarz  A lexander zgodzili 
się n a  to , iż  jeże li nie m ogą porozum ieć się oba m o­
ca rs tw a  pod względem  in teresów  relig ijnych  W schodu, 
to  je d n a k  obadw a m ogą się pow strzym ać od w szel­
k iego na  n ią  wpływu zostaw ia jąc  spo łeczeństw a re l i­
g ijne na  W schodzie, w łasnem u ich rozwojowi. N a  to  
zgodziły  się obydw ie um aw iające się  strony . Ze F ra n ­
cya w ie rn ą  zo s ta ła  tem u  program ow i, tego  dowodzą 
w szystk ie fa k ta  odnoszące s ię  do un ii bó lgarsk ie j.

A czyż R o sy a  tak że  podobnie sobie p o s tąp iła ?  
P rzypom nijm y  sobie fak ta . J a k  H ilaryon  i A kren tio s 
zam ie rza li zak ładać  kościoł narodow y bó łgarsk i i za  
to  p rzez  w ładze tu reck ie  śc igan i by li, gdzież się o 
pomoc u d a li?  Do R osy i. P op  T eo d o r* w raca jąc  do 
schizm y, i p rzyw łaszczając sobie 10000  p iastrów , 
k tó re  m u oddano na rzecz p ropagandy  k a to lick ie j, 
uczyn ił to  jedynie  z a  nam ow ą konzu la  rosyjskiego w 
R o d esto , k tó ry  m u ofiarow ał 1 0 0 ,000  p iastrów . J a k  
n iedołężny S okulsk i u ża la  s ię  n a  ch łodną obojętność 
F ran cy i, używ a do tego  w idocznie argum entów , do­
sta rczan y ch  mu przez  agentów  rosyjskich . W  uciecz­
ce tow arzyszy  m u em isaryusz rosy jsk i, G dzież szuka 
sch ro n ien ia?  W  am basadzie  rosy jsk ie j. J a k iż  go s t a ­
tek  odwozi ? S ta te k  rosy jsk i. W  końcu coż zrob ią  
z arcyb iskupa  wyświęconego przez pap ieża  ? P a try a r -  
chę bó lgarsk iego  niepodległego, to  je s t  rosyjskiego.

W idzim y  więc w sześciu la tach  po w ojnie krym  
skiej, w racające  z m niejszym  hałasem , lecz z p raw ­
dziwym sukcesem  p re tensye  re lig ijn e  x ięcia  M enży- 
kowa. N eu tra lność  p rzy ję ta  przez F ran cy ą , przez n ią  
ty lko  sam ą d o trzy m an ą  zosta ła , i m ożem y sobie zdać 
sp raw ę z całego stanow iska  obudwu państw , fran cu z­
kiego i rosyjskiego, w obec kw estyi bó łgarsk ie j, zw a­
żyw szy n astęp u jący  f a k t : K iedy  „D ziennik  B ó łg a rsk i"  
przychylny  schyzm ie i grubo p ła tn y  przez  R o sy ą  naj
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Lolioiia i Nalewajko.
Ustęp z dz iejów

przez

A u gu sta  B ie lo  o sk ieg o .

[ Ciilg^ dalszy, (,bacz Nr. 15G. U w a g a .  O sta tn i ustęp  z 
Części literackiej w czorajszego num eru, pow tarzam y dzi­
siaj z przyczyny zaszłej pom yłki w druku.

Spraw y w ołoskie. Ż ółkiew ski znosi przednie straże  
Nalewajki.

N ie w ytchnęli oni jeszcze  po zapasach  m ultań- 
sk ich , k tó re  w ielkodusznie rozpocząw szy, z ch lubą dla 
oręża  polskiego dokonali. A ron, hospodar m ultań- 
sk i, i przez pap ieża  i przez n iek tó rych  s ią ż ą t  chrze- 
ściańsk ich  do W’ojuy z T u rcy ą  zachęcany, gdy się 
około w yłam ania się z pod ja rz m a  m uzułm ańskiego 
z a p rz ą ta , zd radza  go jeden  z wodzów jego , n ie jak i 
R ozw an, po  m atce W ołoch, cygan po ojcu. Z a k u te ­
go w kajdany  A rona  odsyła w raz z żoną i dziećm i 
do S iedm iogrodu, sam  skarby  jego zab ie ra , ogrom ne 
suujy n a  polskich i innych kupcach w ym ęcza, s tro n ­
ników A rona  jednych  zab ija , drugim  obcina nosy i 
uszy, i k ra j cały  zm usza do u ległości x ięciu siedm io­
grodzkiem u. B ył nim  Z ygm unt B a to ry  w bity w pychę 
Przez -spowinowacenie się z domem rakusk im  i P o l­
sce n ieprzy jazny . Tym czasem  sp ieszą  na zagarn ięcie  
M ultan  i W ołoszczyzny z jednej strony  S inan  pasza, 
k tó ry  z wojskiem  tu reck iem  w targnął ju ż  na  W o ło ­
szczyznę, z d rug iej stro n y  C han ta ta rsk i i Sędziak , 
za razem  jego  siostrzen iec i szw ag ie r ; su łtan  bowiem 
rozgniew any sprzeniew ierzeniem  A rona , darow ał im 
tę  ziem ię, aby się n ią  rozdzielili. Wielkie groziło

niebezpiebzeństw o P o lsce , gdyby się m uzułm anie w 
ziem iach tych usadow ili. A by je  odwrócić, he tm an o ­
wie polscy w k racza ją  do M ultan , S inan  paszę w 
dalszym  pochodzie w strzym ują, Jerem iego  M ohilę 
z ram ien ia  k ró la  polskiego n a  hospodarstw ie mul- 
tań sk iem  sadzają , i s tacza jąc  korzystne w alki z C h a ­
nem ta ta rsk im  i S ęd z iak iem , zm uszają  ich do z rze ­
czenia się M ultan  i uznan ia  hospodarem  M ohiły. 
Z aledw ie a to li u s tą p il i T a ta rzy , nadciąga z licznem 
i dobrze uzbrojonem  wojskiem  R ozw an , m iano­
w any hospodarem  m ultańsk im  od B ato rego . Z o­
staw ione przy  M ohile nieliczne hufce polskie pod 
dow ództw em  J a n a  Potockiego s ta cza ją  z nim pod 
J a s a m i w alną b itw ę , znoszą w ojska jego  ze szczę­
tem  i ogrom ne łupy  zab ie ra ją . Sam  Rozw'an w 
ucieczce schw ytany i wydany w ręce M ohiły, tu re ­
ckim i wołoskim zw yczajem  ginie na  palu.

G dy tedy część wojsk koronnych by ła  jeszcze 
w M ultanach , Ż ółkiew ski o trzym uje rozkaz od kró la  
i Zam ojskiego, aby  N alew ajkę schw ytał i rozruchy 
kozackie uśm ierzył. B yło to  w m iesiącu  lutym  roku 
1596. H etm an polny w skazał n a ty ch m ias t do od le­
glejszych chorągw i, aby za nim  pospieszały , sam  zaś 
nie m ając więcej nad  ty s iąc  jazd y  przy  sobie, puścił 
się ku K rzem ieńcow i. W  IJrycow ie 13 mil od K rz e ­
m ieńca dow iedział się, że N alew ajko je s t  w Ł abuniu , 
biegł więc tam  dniem  i nocą. Ja k o ż  N alew ajko , k tó ­
ry  zam ierzał z razu  iść do Ł ucka , gdy go doszły 
słuchy, że wojsko polskie zb iera  s ię ,  zm ienił zam iar 
i zw rócił się ku B racław iow i. N ie sp ieszy ł się j e ­
dnak, bo w iedział, że chorągw ie polskie po różnych 
m iejscach rozprószone, nie ła tw o zebrać  się potrafią. 
T ym czasem  kupiła ' się  zew sząd w około niego coraz 
liczniejsza zg ra ja  sług zbiegłych od panów, chciwa 
łupów i mordów, niebezpieczeństw o więc z każdą  chw i­
lą  w zrasta ło . W  Ł abun iu  m iał N alew ajko  zabawdć 
k ilka dni. W  tem  dn ia  28 lutego, gdy się najm niej 
tego  spodziew a, spada  h e tm an  n a  p rzedn ią  s tra ż  
jeg o  we wsi M acew icze m iędzy K onstantynow em  a  
O stropolem . B yło ta m  3 0 0 — 50 0  kozaków, k tó rzy  
się  g o rza łk ą  zalew ali. U jrzaw szy  przed sobą p a r ­
lam en ta rza  w zywającego ich do poddania  się , rzucili

się nań i omal go nie zabili. G dy spostrzeg li że 
są  ju ż  o to cze n i. bronili się długo na jp rzód  z chat 
w iejskich, potem  z d w o ru , aż ich ogniem podkurzo- 
no. Z m uszeni tym  sposobem  do w ystąp ien ia  w polu 
o tw artem  częścią pad li od oręża, częścią zab ran i w7 
niew olę, dwóch ty lko ratow ało  się ucieczką ’). Z do­
byto na n ich cz te ry  chorągw ie.

Pow ziąw szy o tem  w iadom ość N alew ajko ją l 
uciekać tak  nagle, że zapom niał śc iągnąć s traż  bo­
czną, około 2 0 0  kozaków , rozłożonych pod w sią C zer- 
niaw ą Nie w iedząc nic o odw rocie wodza swojego, sta li 
tak  n ieo s tro żn ie , że n iepostrzeg li naw et ja k  hufce 
polskie podstąp iły  i uszykow ały się pod ich bokiem. 
T rz y s ta  tedy  jazdy , k tó rą  hetm an przeciw  kozakom 
ty m  w y s ła ł , p arło  ich z p rzo d u , i nie w ielki je j  o- 
pó r staw iali : gdy się a to li cofnęli do wsi, uderzyli 
na  nich z ty łu  w ieśniacy, m szcząc się za rabunki, 
od n ich doznane, i wybili t a k ,  że ledwie tYlko 12 
ich uciekło z życiem  do L u b aru .

Nalewajko ucieka w ślepy i łączy s ię  z Lnboilą.

H etm an  chcąc nieco koniom wypocząć nocował 
pod O stro p o lem , k tó rędy  co ty lko  p rzem knął się z 
tabo rem  swoim N alew a jk o : nie spoczyw ał on n ic, i 
an i ludziom , ani zaprzęgom  nie d a jąc  się pokrzepić, 
um ykał przez ca łą  noc do P ikow a. N aza ju trz  rano  
puścił się za  nim  hetm an  i s ta n ą ł w P ikow ie w pa  
rę  godzin po jego  wyjściu. T u  dow iedział się, że 
wódz kozacki bieży w prost do B rac ław ia . M iasto to  
i położeniem  sw ojem  i liczbą  m ieszkańców  dość silne 
nie ła tw e  było do odebrania w te j zw łaszcza porze 
roku , ja k  skoroby je  kozacy opanow ali. L iczyli oni 
ta m  w ielu sobie przychylnych, i w łaśnie z P ikow a 
jeszcze  p isa ł N alew ajko do nich, iżby w w ierności 
do trw ali. T rzeb a  więc było albo zm usić go do sk ie­
row ania pochodu swego w in n ą  s t ro n ę , albo za jąć  
p rzed  nim  jeszcze to  m iaste  i sam ym  w idokiem w oj­
sk a  u trzym ać je  w posłuszeństw ie. Zostaw iw szy h e t­
m an wozy i w szelkie ciężary pognał za  kozakam i i

*) Hei deus tein Bez, Pol. NI. 328,

dopędził ich w gęste j dąbrow ie nad  rzek ą  O lszanką 
S łońce było ju ż  na  zachodzie. K ozacy postępow ali 
w w ielkim  w po rząd k u , nasi uderzy li śm iało  na icłi 
tab o r i w idoczne nad  nim odnosili korzyści. P o m i­
mo że trzy k ro tn ie  rozpoczynali ogień z licznych dział, 
żadnej je d n a k  w ludziach naszych szkody nie zrzą 
dzili. W  tem  n a s tą p iła  noc. K o rzy sta ł z niej N a ­
lew ajko i nie u fa jąc  B racław ianom , od k tó rych  od 
pow iedzi żadnej na  lis ty  sw oje nie o trzym ał, chociaż 
by ł ju ż  o dwie ty lko  m ile od m ia s ta , rzucił się w 
bok, i w dzikie pola, poza rz e k ą  Sob rozciągające  się p o ­
ciągnął. N ie mógł go tam  ścigać he tm an  nie m ając 
p rzy  sobie wozów7 i żyw ności, konn ica  jego  mocno w7 
pogoni u c ie rp ia ła ; rozłożył j ą  więc po okolicznych 
w ioskach a  puścił p rzed  sobą głos, że idzie za nim  
na  stepy . J a k  ty lk o  się to  doniosło do N alew ajk i, 
p rzeszed ł on n a ty ch m ias t p rzez  S ine  wody i ukrył 
się w lasach  hu m ań sk ich : cz te ry  d z ia ła  ciężkie zaro 
p ił w rzece a  ku le  i prochy  zakopał, co w szystko 
nasi później w ydosta li. T am  ted y  przez  k ilka ty ­
godni u k ry ty , konie tr a w ą  a  w ojsko m ięsem  końskiem  
żywił, przem yśliw& jąc nad  sposobam i ra tu n k u  *).

P u szcza  i n iedosta tek  wszelkiego rodzaju  p rzy ­
k re  w praw iał na  jego  w ojsku w rażen ie ; on sam  zwąt 
p ił ju ż  o swoim losie, począł w ięc przez Je rzeg o  
S tru sa , s ta ro s tę  b rac ław sk iego , badać  azaliby  nie mógł 
za  pośrednictw em  h e tm an a  przebaczen ie  i ła skę  kró 
lew ską uzyskać. O dpow iedź nie zew szystkiem  po 
m yślna sk ło n iła  go do po jednan ia  się z Łobodą. 
P rzew idyw ał to  he tm an  i s ta ra ł  się tem u  zapobfedz, 
a le  darem nie.

W łaśn ie  jeszcze  Żółkiew ski ugan ia ł z a  N ale 
w7a jk ą ,  k iedy Ł oboda w ybraw szy do 700  co n a jtę ż ­
szych mołojców puścił się do B a ru ,  aby schw ytać 
n ienaw istną  sobie p a n ią  O b o rsk ę , k tó ra  tam  m ie 
sz k a ła , i  okolicę złupić. W  w ycieczce t e j ,  nic o Ż o ł 
kiew skim  nie w iedząc , m ało nie w padł w ręce het 
m a n a : dopiero w Pohreb iszczach  o blizkości w ojska 
polskiego ostrzeżony um knął co prędzej do B ia łe jcer- 
k w i, gdzie złączyw szy się  z sask iem  pułkow nikiem  i

’) Heideastein XI. 328, por, Bieliki Sob. 262.



plugawsze szerzy oszczerstwa przeciwko katolicyzm o­
wi w ogóle, a przeciwko unii w szczególe, dziennik 
„Bułgeria" organ katolicyzmu i unii przestaje wy­
chodzić dla braku funduszów.

Depesza telegraficzna z d. 1. lipca potwierdza 
wiadomość, iż Bółgary sto ją  wiernie przy unii, żą­
dając od papieża nowego naczelnika kościoła wscho­
dniego. Tym czasem zarząd kościoła sprawowany je s t 
przez radę z dwunastu mężów złożoną, z wyborów' 
wypływającą.

O trzym aliśm y dokładne spraw ozdanie o d e­
bacie parlam entu angielsk iego  nad m ocyą p. H en- 
n essy  w  sprawie polskiej. Tusząc, że każde s ło ­
w o dotyczące sie naszej sprawy jest czytelnikom  
naszjm  pożądane, zw łaszcza gdy pochodzi z tak 
poważanej w  całym  św iec ie  reprezentacyi naro­
dow ej, jak parlam ent angielski, zam ieszczam y d e­
batę rzeczoną dosłow nie.

P. Hennessy powstawszy, aby zwrócić uwagę 
na wypadki najnowsze w P o lsce , ze względem na 
trak ta ty  z r. 1815 , oraz aby wnieść przedłożenie 
odpisów pewnych depeszy, mówił, iż s ta ra ł się zebrać 
wiadomości jak  najobszerniejsze, obejmujące nietylko 
kwestyę w schodnią, ale całą zagraniczną politykę 
rządu. Niepodobna je s t dotknąć jakiejkolw iek gałęzi 
polityki zagranicznej, a  szczególnie czegokolwiek co 
się odnosi do kwrestyi wschodniej, ażeby niedostrzedz, 
że nasza niewiadomość zupełna co do stosunków P o l­
ski była zawadą na drodze naszej do prawdy. Są tu  
dwa punkta do rozważenia -podział Polski i je j wcie­
lenie —i właśnie na to wcielenie (incorporation) chce 
on przedewszystkiem zwrócić uwagę. Opinia publi­
czna w Anglii zdaje się zostawać pod wpły- 
wem tego zd an ia , że my okazując sym patyę dla 
Polaków, bylibyśmy miełi do czynienia z trzem a wiel- 
kiemi mocarstwami, R o sy ą , A ustryą i P rusam i, k tó ­
re podzieliły P o lskę, jednak rzecz m iała się inaczej. 
W  r. 1814 jednym z pierwszych przedmiotów dy- 
zkusyi między sprzymierzonymi była Polska. Rosya 
pragnęła w tedy zamienić część Polski w rosyjską pro 
wincyę, lecz lord C astlereagh nie tylko że uznał w 
zupełności słuszność zażaleń Polaków', ale był oraz 
żywo przejęty ważnością uczynienia z Polski przed­
m urza na zachód od Rosyi. W  r. 1815 Anglia i 
A ustrya, obadw'a mocarstwa zdawały się znowu być 
w’ tej mierze innego zdania niż rok przedtem. Rosya 
zaś trw ała ciągle w swej dawnej polityce. T ra k ta t 
wiedeński stanowi, że praw a cywilne polskie m ają 
być utrzym ane, że narodowość polska ma być zacho­
waną, że system  handlowy polski ma pozostać w d a ­
wnym stanie, że sejm ma być zwoływany co dwra la ­
ta , a budżet miał mu być przedkładany co cztery 
la ta , że ani jeden rosyjski urzędnik niema otrzym ać 
posady w adm inistracyi Królestwa i że praw'a ko­
ścioła katolickiego i wschodnio-greckiego (mów­
ca zapewne miał na myśli g r e c k o - k a t o l i c k i .  
P rzypisek  Redakcyi) będą szanowane. Rosya tw ier­
dz iła , że Polacy zerwali te  warunki przez powsta­
nie w r. 1831. T ra k ta t wiedeński był dla Rosyi 
tytułem  z jakiego trzym ała Polskę i wymagała ona 
tego po każdym przyjacielu swoim, ażeby uznał, że 
P olska pierwej złam ała ten tra k ta t niż go złam ała 
Rosya. Polacy pow stali w obronie swoich praw  
przeciwko pogwałceniu tego trak ta tu  ze strony R o­
syi. Położenia Polaków pod tym  względem nieza- 
przeczył nigdy żaden m inister w tej Izbie. Tymcza 
sem, m ybyliśm y nieświadomymi zupełnie jak  się A n­
glia zachowywała wobec onych zdarzeń z r .  1831 i 
1832. Niejeden z szanownych członków upominał 
się ponownie o przedłożenie odpisów depesz, jak ie 
krążyły między dworem w S t. Jam es a petersburskim , 
jednak żadnemu nieudalo się osiągnąć skutku. S po­
dziewał się mówca, że sekretarz spraw  zagranicznych 
nie odmówi te raz  przedłożenia takowych. (Słuchajcie, 
słuchajcie). Rosya wcieliła tedy Polskę, a  cesarz w 
przemowie wystosowanej do Polaków w W arszawie, 
powiedział im, że od tąd  niedziała już jako  król pol-

około 4000 kozaków zgromadziwszy naradzał się 
z nimi co począć? P osłał do nich hetm an robiąc im 
nadzieję uzyskania łaski królewskiej, i upominając 
iżby się z N alew ajką , k tóry  ty lą  zbrodniami skalał 
się nie łączyli. N a radzie jednak  przemogło zdanie 
głównie przez Saska popierane, iżby z Nalewajkiem 
się złączyć: cząstkowy więc dotąd rokosz wzmógł 
się i dojrzał przybrawszy charak ter powszechnego 
kozaczyzny powstania. Zalatyw ały do uszu hetm ana 
obelgi miotane od nich na k ró la , i zuchwałe p rze­
ciw rzeczypospolitej pogróżki. Przebąkiwano o zbu­
rzeniu Krakowa i szlachty wytępieniu '). Czerń 
rozjątrzona rzuciła się na posła chcąc go ubić; z tru ­
dnością tylko ocalił go Łoboda i odesłał bez odpo­
wiedzi. Nie czuli się wszakże bezpiecznymi w Bia- 
łejcerkwi ci co ta k  śmiało z pogróżkami się odzy­
w ali, cofnęli się więc pod Kijów, dokąd właśnie i 
Sawuła z Litwy nadciągał.

Junactwo Rożyńskiego.

D la rzucenia na nich większego postrachu i roz­
dwojenia ich sił posłał hetm an kniazia Rożyńskiego, 
właśnie podtenczas przybyłego, aby w 500 jazdy  i 
tyleż piechoty obsadził ojczyste m iasto swoje Pawo- 
łocza. P rzykazał on mu najmocniej, iżby tam  stanowisko 
warowne, zewsząd wodami oblane zająw szy nie ważył 
się wyjść z niego bez dalszych jego rozkazów; sam 
zaś pozostał w Pikowie dając wypoczynek hufcom 
strudzonym i na nadciągającą resztę hufców oczeku­
jąc. Rożyński, dawnych kniaziów litewskich potomek, 
pan szerokich na Ukrainie posiadłości, doznawał mnó­
stw a szkód od kozaków, podobnie jak  Ostrogscy, Wi- 
śniowieccy i inni tameczni właściciele, i srodze był 
na nich oburzony. Zaraz więc za swojem tam że przy­
byciem zchwytał kilkudziesięciu szkodników i surowo 
ich ukarał. Gdy się to  do Kijowa doniosło, kozacy 
mniemając, że ten kniaź tylko z nadwornemi chorą­
gwiami swemi w Pawołoczy zostaje, wysłali Saska 
w trzy  tysiące wojska, aby go zchwytał, lub przynaj-

*) Pisma Żółkiewskiego str. 151.

ski, lecz jako  car rosyjski. A ustrya sprzyjała wów- 1 
czas Polakom , i właśnie podczas pow'stania zapewnia­
ła  im wsparcie swoje, jeżeli tylko inne wielkie mo­
carstw a zechcą się z nią połączyć. R ząd francuzki 
podniecony przez A ustryę, ujął się nie tylko spra­
wy polskiej, podobnie ja k  A ustrya, lecz wysto­
sował nawet w tym  przedmiocie depeszę do 
rządu angielskiego. Mówca spodziewa s ię , że szla­
chetny lord zechce przedłożyć tę  depeszę, tern b ar­
dzie j, że p. Louis B lanc , w swoich „Dziejach lat 
dzisięciu“ podał odpowiedź ówczesnego sekretarza 
spraw zagranicznych angielskiego daną xięciu T alley­
rand. W  tej depeszy uznaje jego lordowska mość, 
że (rzedmiotem noty przedłożonej mu przez francuz- 
kiego posła było „wciągnąć rząd angielski wspólnie 
z francuzkim w sprawę po lską , w zam iarze w strzy­
mania rozlewu krwi i zabezpieczenia temu krajowi 
politycznego i narodowego istnienia. “ Jego królewska 
mość, mówił szlachetny lord, odmówił tem u wezwa­
niu ze względu na otw arte i przyjazne stosunki, j a ­
kie istniały między dwmrem petersburskim  i S t. J a ­
mes, był w'reszcie tego zdania, że jeszcze nie nad­
szedł czas przyjęcia wniosków, które mu wtedy czy­
niono, „wbrew woli monarchy, którego praw a nie u- 
legały żadnej wątpliwości.“ Mówca tuszy dla samej 
dobrej sławy Anglii, że depesza ta  nie je s t praw dzi­
wą. Jako ! Mówić o prawach cara do Polski jako 
niewątpliwych, tych praw opartych na tra k ta c ie , w' 
którym  co było ważnego, to  zostało pogwałcone w o- 
bliczu Europy! Zam iarem  Francyi było, znać, u s ta ­
lić Połskę jako państwo niepodległe (independent) i 
samoistne (self-existing) a depesza szlachetnego lo r­
da, jeżeli j ą  zresztą  p. Louis Blanc dalej wiernie 
przytoczył, zdaje się uznawać i bronić trak ta tu  wie 
deńskiego, oświadcza bow iem : „Jego królewska Mość 
będzie nastaw ać na utrzym anie politycznego bytu P o l­
ski jak  było postanowiono w r. 1815 i je j narodo­
wych instytucyj.“ Tyle co do la t 1831 i 1832. Od 
tego czasu uległa kwestya polska rozm aitym  fazom. 
W  r. 1841, podobno wydał rząd rosyjski ukazy wzma­
gające ucisk w Polsce. Najważniejszem wszakże zda­
rzeniem dla tego kraju po r. 1831 była wojna krym ­
ska, Wówczas mow’ca był o tera poinformowany, 
że A ustrya oświadczała się z gotowością i nawre t wiel- 
k ą  skwapliwością za resty tucyą Polski, jakoż isto t 
nie żądała w tym  celu od sprzymierzonych kontyn- 
gensu złożonego ze 100.000 ludzi. F rancya zga­
dzała się z tą  po lityką, lecz co uczyniła wtedy 
Anglia.

Jeden z członków Tzby wniósł aby policzyć i- 
lość obecnych, lecz gdy znaleziono, iż 48 członków 
było obecnych.

P. FTenessy prowadzi! rzecz dalej. Mówił on, 
że nie mamy żadnej wiadomości o sposobie w jak i 
przem aw iała A nglia w sprawie polskiej podczas woj­
ny krymskiej. Lecz nie długo potem ogłosił p. N as­
sau, S tarszy, sprawozdanie z kilku ważnych rozmów, 
z których jedna odbyła się w maju r. 18-54 z nie­
jakim  generałem Szarnowskim, mówił o n : „Mam po­
wody domniemywania s ię , że A ustrya myśli szczerze 
o wskrzeszeniu Polski. Ciągle bow iem , od chw ili,
gdy ,%zięła u d z ia ł  z R n sy /t w  p o d z ia ło  P o lc k i  uoza-
wała ona, ja k  Rosya coraz bardziej i bardziej cięży 
na nią. W idziałem  nie dawno lis t Bourqueneya do 
jednego z moich przyjaciół w P a ry ż u , w którym  
tenże pisze, że gabinet wiedeński proponował, iż się 
przyłączy do Anglii i F rancyi, pod w arunkiem , aże 
by mu pomocnemi były w restauracyi Polski." Mów­
ca spodziewa s ię , że rząd królewski zechce tego wie­
czora jeszcze udzielić jakowych wyjaśnień w tym  
przedmiocie. Scisle przymierze między A nglią a R o ­
syą , jak ie istniało przed wojną krym ską może do­
starczyć dostatecznych wyjaśnień względem szczegól­
nego zachowania się Anglii. W  r. 1850 oświadczył 
m argrabia Lansdowne, że w niektórych ważnych kwe- 
styach, którem i się zajmuje Europa, a szczególnie odno­
szących się do interesów północnej Europy, wspólność u- 
czuć, zasad i działań między obydwoma krajam i (Anglią 
a Rosyą) je s t ściślejszą, niż była kiedykolwiek w ich 
dziejach. Teraźniejszy sekretarz spraw zagranicznych 
czynił podobne uwagi. Mówił o n : Nie upłynął jeszcze

mniej dobra jego spustoszył. Sasko pomknął się do 
Chwastowa, sześć mil od Pawołoczy odległego, i za- 
siągał przez szpiegów bliższych o kniaziu wiadomo­
ści. Uprzedził go Rożyński. Bez wiedzy hetm ana, 
który był zanadto daleko od niego, spada nocą do 
Trzylesia, gdzie sta ła  przednia s traż  Saska z 300 
kozaków złożona, podchwytuje ją  i znosi. Przelęknio­
ny Sasko umknął z Chwastowa przed świtem jeszcze
i do Kijowa powrócił. Rankiem  był już Rożyński w 
Chwastowie, a nie zastaw szy tam  nikogo, szedł ztam- 
tąd  do B iałejcerkwi, bądź że uważał za rzecz siebie 
niegodną, iżby zwycięzcą będąc w racał w warowme 
stanowisko, bądź że chciał zimowem rozpołożeniem 
hufców nie uciążać swoich poddanych.

Żółkiewski o pochodzie Rożyńskiego ku B iałe j­
cerkwi uwiadomiony, chociaż z wojskiem swojem na­
leżycie nie wypoczął i chorągwi niektórych jeszcze 
nie śc iągną ł, lękając się w szakże, iżby kniaź sam ą 
liczbą kozactwa przemnożony nie został, wyruszył z 
Pikowa i szedł za nim spiesznemi pochodami. W K o- 
telni spotyka przeora Dominikanów kijowskich wysła­
nego od S aska i innych kozaków do Rożyńskiego. 
W  nich po wzmiance o zasługach swoich, które dla 
Rzeczypospolitej położyli i na przyszłość jeszcze po- 
ł iżyć spodziewają się, zapytywali kniazia, czy to  z 
rozkazu hetman Żółkiewskiego ty lu  braci ich ubił ?

L is t ten  wysławszy, sam i tymczasem składają 
radę walną i poruszają wszystkich sprężyn do zem ­
szczenia się na Rożyńskim. Z lasów humańskich 
udał się był Nalewajko do Korsunia, aby zmniejszo­
ne i znędzniałe hufce swojo zaopatrzyć w żywność 
i wzmocnić nowemi zaciągami. Do niego posłali li­
sty wzywające iżby się z nimi połączył. N ie wszyscy 
jeszcze kozacy byli do pochodu gotowi: Łoboda zbie­
ra ł nowe zaciągi w Perejasław iu, inni to w Kanio­
wie to w Czerkasach bawili. Z tem  wszystkiem po­
nieważ się dowiedziano, że Rożyński nie ma przy 
sobie więcej nad tysiąc człeka, oni zaś po złączeniu 
się z N alew ajką przeszło ośm tysięcy liczyli, ruszyli 
więc ku Białejcerkwi na Rożyńskiego.

tydzień jak  przyjaciel mój miał komunikacyę z R o ­
syą, w najważniejszych sprawach polityki, w których 
obadwa mocarstwa zupełnie się zgadzają. Nie dziw­
no więc, wobec okoliczności, że Anglia zaniedbała 
sposobność t a k ą , ja k ą  je j nastręczała wojna krym ­
ska. Lecz należy sobie przedewszystkiem wyjaśnić, 
czy ta  kwestya dotyczy Anglii ? Nie wiele powodów 
przemawiało z a te m ; jednak zwrócić należy uwagę na 
to, że w skutek rozbioru Polski wzmogły się bardzo 
koszta wojskowe mocarstw europejsk ich , a zatem  i 
Anglii. W łaśnie w tej połowicznej pozycyi, w jakiej 
pozostawił Polskę lord C astlreagh i tra k ta t wiedeń­
ski był zam iar uczynienia z niej przedmurza przeciw 
Rosyi. Przypomniano sobie słowa pełne prawdy po­
wiedziane przez Napoleona I: Jeżeli Rosya zniszczy 
Polskę to Indye stracone dla Anglii. Ruch polski 
na Zachodzie wstrzym a wzrost Rosyi na Wschodzie. 
T akie było zdanie lorda Castlereagh i wszystkich 
współczesnych mężów stanu. Od czasu tedy jak  Pol­
skę zniweczono, zaczął się nadzwyczajny wzrost ?iły 
zbrojnej w Europie i Anglii. Kom itety, które roz- 
strząsały  wydatki od r. 1818 do 182Ó położyły w 
swem sprawozdaniu jako regułę tę  zasadę, że wojsko­
we urządzenie Anglii niepowinno przechodzić roczne­
go kosztu 5 milionów funtów szterlingów , i aż do 
czasu wcielenia Polski miało z roku na rok miejsce 
zm niejszania kosztów wojskowych. Od wcielenia P ol­
ski koszta wojska i m arynarki zaczęły w zrastać, nie­
tylko w A n g lii, ale na całym kontynencie europej­
skim. W zrost kosztów tych w jednym kraju  pocią­
gał za sobą takiż wzrost w innych krajach. N ależa­
łoby wziąć sobie do serca naukę, ja k a  się zawiera 
w tej rywalizacyi mocarstw europejskich i nie nale­
żało zapoznawać, iż ona je s t skutkiem  wcielenia P o l­
ski do Rosyi i obalenia wielkiego zachodniego przed­
murza od strony Rosyi. Z drugiej strony, jak i wpływ 
wywarło to zdarzenie na handel angielski ? Wpływ 
ten nie mógł ujść uwagi z czasem , jakoż W kilka 
la t potem dnia 13. września 1842 czytaliśmy w „The 
Tim es" : Jednym z najgłówniejszych warunków ukon­
stytuowania i objęcia przez Rosyę królestwa polskie­
go była wolność handlu lądem i wodą we wszystkich 
k ra in a c h , które składały to  nieszczęśliwe państwo 
przed pierwszym podziałem. K artele, zakazy handlo­
we, hermetyczne zam ykanie granic dla przywozu to ­
warów, a wolnego przechodu ludzi i wszelkie machi- 
nacye jakiem i państwa chciwe chronią tego, co na­
zywają swoim interesem  nie zasługują ani w części 
na nazwę tego system u rządowego, jak i był przyrze­
czony podzielonym częściom Polski, W  brew tr a k ­
tatom  posunęła Rosya ścisły kordon swego prohibi- 
cyjnego system u, aż na ostatni zachód cesarskiej 
dziedziny." Angielskie towary wpuszczano przedtem  
do Polski tylko za opłatą 5°/0, wkrótce były one zupeł­
nie zakazane i tak  było właśnie, gdy „The Tim es" przy­
toczone uwagi ogłosiły. Jak ąż  stra tę  poniósł handel 
angielski przez rosyjskie zakazy w Polsce ? Obliczo­
no je  na 1.000,000 ft. szt. rocznie. Lecz przy tem 
obliczenia nie uwzględniono skutków, jakie mogła mieć 
polityka wolnego handlu zaprowadzona 15 la t temu. 
Polska była jednym z wielkich szpichrzów E u ro p y ; 
Dolityka wolno-handlowa wzmogła w iatach  1845, 40 
i 47 ovo s ta t. 1 miliona ft. szt. Lecz to nie wszys­
tko. Rosya zabroniła tak  ściśle wywóz zboża z P o l­
ski, że produkeya tam  się zmniejszyła. W e wielu 
okolicach nie uprawiano zboża, bo nie było wolno 
wywozić go z kraju . Rosya uczyniła to, aby podnieść 
produkcyę zboża w innych swoich ziemiach. In teres 
Anglii sta ł wyżej niż tra k ta ty  ; m iała ona też n ie­
jedną sposobność wesprzeć A ustryę i Francyę w od­
budowaniu Polski, lecz Anglia zaniedbywała um yśl­
nie tych sposobności. Mówca nie chce popierać rewo- 
lucyi. Kwestya ta  nie je s t bynajmniej rew olucyjną; 
je s t ona raczej konserwatywną. Jeżeli utrzym anie 
wiary w trak ta ty  publiczne je s t rzeczą konserw atv 
w ną, to je s t nią bezsprzecznie kwestya po lska; je ­
żeli zachowanie dawnych tradycyj Królestwa jakiego, 
a nadewszystwo, jeżeli ochrona praw przeciwko prze­
mocy despotyzmu i sprawiedliwości przeciwko pod­
stępom deklamacyi było kiedy konserwatyzmem, to 
je s t nim kwestya polska. Ż ąda mówca od szlacliet-

Ityj ])od Bialocerkwią.
Leży Białocerkiew nad rzeką Rosią. Okiem 

owczesnem na nią pojrzawszy, była w szerz na dwa 
lub trzy  strzelenia z łuku, w dłuż na pół mili roz­
toczona. N a około m iasta byl wal, bo ilekroć Ta- 
tarzy  czarnym szlakiem do Polski nadciągali, pierw­
sza w drodze sta ła  im Białocerkiew. Mieszkańcy 
jej tedy za wałem owym, aczkolwiek niepokaźnym, 
usadowieni, zwykle największe hordy odpierali. Z a­
mek u szczytu góry nad miastem  wznosił się, dale­
kie na wszystkie strony odsłaniając widoki. Tu nad­
ciągnęli kozacy z Sawułą dnia 2. kwietnia o północy. 
Rożyński nawykły bardziej gardzić nieprzyjacielem, 
niż mieć się przed nim na baczności, nie przypuszczał, 
iżby kozacy uderzyć na niego odważyli s ię ; to  też 
dowuedział się o nich wtedy dopiero, gdy już byli 
pod miastem . N ajroztropniej byłby sobie postąpił, 
gdyby zam knął się w twierdzy i hetm ana o nadcią- 
gnieniu kozaków upew nił; atoli z jednej strony nie­
spodzianka, ja k ą  zrobili mu kozacy, z drugiej w ro­
dzona jego do walk ochota, myśli tej w nim nie 
dopuściła. Z całą zręcznością wojenną postąpił so­
bie Nalewajko. Obozem z przodu stanąwszy, obiegł 
miasto we 3000 przebrańszego żołnierza i uderzył 
w bramę tylną, k tó rą  mu przychylni mieszkańcy ry ­
chło otworzyli. Był on pewien, że nieostrożne woj­
sko polskie w śpiączki podchwyci i wytnie. Alić 
Rożyński byl już za miastem. W ypadł on bram ą 
boczną z ochoczym do boju żołnierzem, i gdy N a le ­
wajko rzucił się w mieście po gospodach polskich 
za łupam i, wódz nasz tymczasem uderza śmiało na 
tabor, w którym  Saw uła dowodził. Noc była cie­
mna i nadzwczaj burzliwa. Jedni drugich widzieć 
nie mogli. Rozniecone pochodnie i hasła trąb  da­
wały niejakie skazówki rozpoznania się. W net roz­
legł się huk dział i ręcznej broni i tuż spadły hufce 
nasze na kozaków. Ci zdziwieni i przerażeni na­
głym napadem, nie mogąc przypuścić, iżby to były 
drobne siły, k tóre na nich tak  odważnie natarły , po­
dali tył, udając się drogą ku Kamieńcowi. Nasi 
obóz zdobywszy ścigali uciekających blizko ćwierć

nego lorda, ażeby przedłożył depesze, jak ie  wymie­
niał rząd angielski z rosyjskim  w latach 1831 i 1832. 
M ówił, że Anglia zasłużyła sobie na naganę w całej 
tej sprawie. L ord  Clarendon gdy się dotknął sprawy 
polskiej szkodził jej tylko lord Aberdeen i inni k rzy­
wdzili ją . A le ministrem, który od początku aż do 
tej chwili najwięcej działał przeciwko Polsce je s t 
„P rem ier." Izba zdziwi się zapewne, gdy usłyszy, że 
właśnie gdy inne mocarstw'a ubiegały się o to, aby 
Polsce pomagać, szlachetny lord staw iał im przeszko­
dy i zapobiegał ich działaniu. Mówca sam, gdyby był 
co podobnego usłyszał jeszcze niedawno, byłby się 
zdziwił. Lecz na teraźniejszej sesyi widział mówca 
rzeczy, k tóre powinnyby osłabić zaufan ie , jak ie  kraj 
pokłada w szlachetnym lordzie. W idział on go, jak  
powstał z miejsca i ja k  go opuszczała jego zimna 
krew, gdy jeden z własnych popleczników oskarżał 
go o sfałszowanie depeszy p. A. Barnes. Dowody co 
do polskiej kwestyi grom adzą s ię , mówca prosi se­
k re ta rza  spraw zagranicznych, aby dostarczył b rak u ­
jących ogniw. Mówca prosi go szczególnie o dostar­
czenie depeszów wymienianych między A nglią a F ran- 
cyą w r. 1831 i 1832, oraz innych między Francyą, 
Anglią i A ustryą odnoszących się do Polski z cza­
sów krymskiej wojny. Życzyłby sobie także zapytać, 
czyli okolnik wystosowany do gabinetów europejskich 
w kwietniu przez x. Gorczakowa był autentyczny ? 
Nie żąda on, aby go szanowny lord przedłożył, wie 
on, że odpowiedź na to będzie jedną z owych s te ­
reotypowych , iż ten odnosi się do owych wypadków 
w arszaw skich, i że nie je s t rzeczą stosowną, te raz  
go przeakładać. P y ta  on więc ty lk o , czy okolnik 
ten je s t autentyczny? Gdy je j tyle mówił o mi­
nionych dziejach w tej sprawie zapytuje On Izbę- 
czy najnowsze wypadki w Polsce i obecne zachowa, 
nie się narodu nie wymaga jakowego uwzglę­
dnienia tej spraw y? Jeżeli Anglia m iała u- 
dział w ucisku P o lsk i, jeżeli Anglia nie chwytała 
sposobności, które jej się nastręczyły, żeby Polsce 
wyjednać niepodległość, czyż te fak ta nie uspraw ie­
dliwiły okazania jakich względów dla tego kraju  ze 
strony Izby ? N iektórzy członkowie tej Izby zdają 
się bać Rosyi, ale gdyby istn iała  niepodległa P o l­
sk a , wtedy byłaby ona hamulcem na rosyjskie za ­
pędy na wschodzie i rosyjskie intrygi w Europie. 
Prawdopodoanie uczynią przy innej sposobności człon­
kowie Izby posiadający większy wpływ niż mówca, 
ważniejszą mocyę w te j sprawie. Jeżeli oni tego nie 
uczynią, to mówca tam  podejmie tę  sprawę. N a te ­
raz ogranicza się on na wniosek, aby adres podać 
do Je j królewskiej M ości, z p ro śb ą , aby nakazała 
złożyć na stole Izby pewną korespondencyę z r. 1831 
i 1832 , odnoszącą się do Polski. (C. a. n.)

Z różnych okolic Anglii nadchodzą ciągle pe- 
tycye do parlam entu angielskiego w sprawie polskiej. 
N a posiedzeniu Izby niższej d. 2. lipca przedłożył p. 
Hennessy petycye gmin: M aidstone i S t. M argaret 
w hrabstw ie W estm inster; S t. Andrews H o lb o rn iS t. 
G e o rg e  th e  M a r ty r  w h r . M id d lesex ; .South-Shields 
w hr. D urham ; G rea t Malvern i sąsiednich obwo­
dów; Stafford-Bingley, w hr. Yorkshire; Brandford, 
Bolton le Moors, Nottingham i Newcastle-on-Tyne, 
Idle, Chesterfield, S tockport, Chorley, P reston  i ich 
sąsiedztw a; Keighley, kom itet spraw zagranicznych 
w Chorley, S taleybridge, Arm ley, w hr. Leeds; N orth 
Shelds, Macclesfield, Sunderlaud i C he lsea , które 
wszystkie żądają przedłożenia wyjaśnień dotyczących 
się najnowszych wypadków w Polsce; S ir M. Sey­
mour przedkład depeszę od burm istrza, m agistratu  
i mieszkańców m iasta Devonport i mieszczaństwa w 
E ast Stonehouse wyrażające sym patyę dla narodu 
polskiego z prośbą, aby powzięto środki zabezpie­
czające niepodległość narodu polskiego stosownie do 
tra k ta tu  z r. 1815 i żeby rządy angielski i francuzki 
poczyniły kroki względem oddania sprawiedliwości 
narodowi polskiemu. Mr. Hadfield od komitetu spraw 
zagranicznych w Sheffield z prośbą o zawieszenie sto­
sunków dyplomatycznych z R osyą aż do restauracyi

mili i nie mało położyli ich trupem . W  mniemaniu 
że już zwycięztwo odnieśli, gdy do obozu w racają, 
aliści widzą z zdziwieniem, jak  piechota nasza pod m ia­
stem uszykowana uciera się potężnie z nieprzyjacielem. 
Saw uła bowiem z jedną częścią kozaków cofnął się 
był ku rzece Rudce, a  jak  tylko nasi wyszli z obo­
zu, napowrót zają ł go; Nalewajko też hukiem dział 
o bitwie ostrzeżony opuścił miasto i z Saw ułą z łą­
czył się. W racające tedy z pogoni nasze chorągwie 
uderzają powtórnie na kozaków, doskwierających n a­
szej piechocie, nie mało ich ubijają i odparłszy aż 
do obozu wchodzą wraz z piechotą do m iasta, gdzie 
wszystkie gospody zlupione przez kozaków zasta ją ; 
jedna tylko, której 20 W ęgrów na straży zostawio­
nych do osta tka broniło, ocalała. Szczupłość swoich 
sił naprzeciw tak  licznego nieprzyjaciela zważywszy 
teraz R ożyński, chociaż kozacy uderzać nań nie 
śmieli, zaw arł się w zamku, a  do hetmana wysłał 
gońce.

Pospiech Żółkiewskiego-
Hetm an w 'Przylesiu, cztery mile od B iałe j­

cerkwi nocował. Z niecierpliwością wyglądał świtu, 
chociaż bowiem żadnej nienńał od Rożyńskiego w ia­
domości, daleki huk dział 0C1 czasu do czasu zasły­
szany był mu dość ja«ną, tego co się dzieje ska- 
zówką. Zwija więc obóz i rusza. W  drodze przed­
nia s traż  jego pochwytuje kilku kozaków, co przez 
hufce Rożyńskiego w różne strony rozprószeni za 
żywnością szu k ali; dowiedziawszy się od nich co 
zaszło , pochód tem bardziej przyspiesza. Dyl już 
tylko pół mili od B iałejcerkw i, gdy odebrał list od 
Rożyńskiego, w którym  go o posiłki upraszał. P ię­
kna w tem miejscu rozciąga się około B iałe j­
cerkwi płaszczyzna, gdzieniegdzie urozmaica ja  
dość wzniosły pagórek, z którego daleki na wszys­
tk ie  strony widok się odsłania. Kozacy którzy 
właśnie w obozie swoim nad sposobami dobywania 
zamku naradzali się, skoro tylko hetm ana nadciąga­
jącego postrzegli, czemprędzej cofnęli się ku Try- 
polowi.

(Dalsty ciąg nast.)
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Polski. Mr. Cogan od gmin Batley w lir. Yorkshire' 
Marylebone, Bradford, Shipley i Windhill z prośbą 
o śledztwo, względem zgwałcenia traktatu  z r. 1815 
przez zniweczenie królestwa polskiego.

Do R edak iy i  „G łosu.“

Wyczytawszy w G l o s i e  z dnia 26go czerwca 
r. b. dyskusyę nad prowadzeniem młodzieży Dublań- 
skiej, jako członek 1'owarzystwa gospodarskiego m a­
jąc wspólne z drugiemi obowiązki, przesyłam Sza­
nownej Redakcyi kilka uwag, z prośbą by je w ko­
lumnach dziennika swojego umieścić raczyła.

Młodzież Dublańska przyszła nadzieja kraju, 
ma się kształcić nietylko na dobrych obywateli, ale 
i na przewodźców dla innych; ich pieczy ma być 
kiedyś powierzona liczna czeladź własna, lub w obcej 
zostająca służbie, dlatego strona moralna główną 
naszą uwagę zająć powinna. Celem wychowania 
nie jest sama nauka, ale najważniejszem w tej mie­
rze zadaniem jest ukształcenie człowiaka, któryby 
na zasadzie prawdy urządził dalszy sposób postępy- 
wania w życiu; coż jeżeli młody pielgrzym zabłąka 
się w rozumowe manowce, lub omami samolubstwem 
i pychą; wówczas niepewny bez chrześciańskiego 
męztwa, bez światła wiary wśród burz namiętności 
i tysiącznych odmian tego życia, zachwieje się i upad­
nie bezsilny, coż jeżeli taki ma innym przewodni­
czyć? Dlatego chwieje się dzisiejsza poczciwość, ka­
mienieją serca na widok cierpień całego narodu, gdy 
liczba takich samolubnych pomnaża się przewodz- 
ców ; jest więc zadaniem podobnych jak  Dublański 
zakładów, by jako dzielna podpora utrzymywały sta ­
ropolską poczciwość, głębokie w sercu młodzian 
wszczepione zasady wiary i bojaźni bożej, niech bę­
dzie hasłem i głównym zadaniem tej instytucyi. 
Dlatego niepodzielam zdania Szanownego członka, 
który twierdził, iż w szkole Dublańskiej dorosła mło­
dzież sama dosyć ma uczucia na to, aby się trzy­
mać w karbach obyczajów, że nadzór niewiele po­
może. Niezważał szanowny mówca, na to, że wiek 
młodzieńczy na tysiączne narażony niebezpieczeństwa 
niezbędnie potrzebuje moralnego bodźca, któryby go 
od złego chronił, najdzielniejszy zaś środek do trzy­
mania się na drodze cnoty znajdzie w religii i środ­
kach, które ona podaje, dlatego część ta  człowieka 
więcej jak wszelkie role i łąki ciągłego zasilania i 
uprawy w naszym zakładzie potrzebuje.

Kilka lat pobytu w zakładzie, gdzie się widzi 
dobre przykłady, słyszy moralne nauki, nawet oba- 
łamuconego młodzieńca na dobrą drogę naprowadzić 
mogą.

H. L. z Milatyna.

korespondencj e „ Głosu. “
K r a k ó w  dnia (i. lipca.

t .  Obok żywszego zajęcia, jakie wywołały chwi­
lowo posiedzenia Rady Państw a 7. powodu kwestyi 
adresu węgierskiego, uchwały Izby niższej, zapadłej 
ze względu na tę kwestyą, oraz zachowania się po­
słów polskich w obec tej uchwały, u nas na porząd­
ku dziennym—archeologia. Znacie zapewne z „Czasu“ 
polemikę między p. Łepkowskim, a p. Popielem o 
restauracyą sukiennic, z których pierwszy wedle is t­
niejących jeszcze dotąd śladów i motywów, pragnął­
by widzieć gmach ten , przywrócony do pierwotnej 
postaci, w jakiej był za Kazimierza W ielkiego; — 
drugi chce go zostawić tak jak jest ze wszystkiemi 
przyczepkami, jakie nań pięć wieków narzuciło, z 
tak zwaną nawet Syndykówką, kamieniczką przed 
kilkudziesiąt laty do niego dolepioną, fatalną nawet 
jako kamienica. Spór ten , budzący zresztą niemały 
u nas in te res , jeszcze niezakończony, toczy się głó­
wnie na polu sztuki. Kto inny i gdzie indziej wy- 
rzecze w nim zapewnie ostatnie słowo. My przej­
dziemy do innego fak tu , także z archeologią zwią­
zek mającego.

Donosiłem Wam już, że zdjęcie przy restaurą- 
cyi zaniku na Wawelu trzech tarcz herbowych , z 
części zwanej kurzą stopą, zaniepokoiło uwagę pu­
bliczną, a oddział archeologii i sztuk pięknych spo­
wodowało do uczynienia odezwy do pana Pawła Po­
piela jako konserwatora zabytków pomnikowych Ga- 
licyi zachodniej i W. Xięstwa krakowskiego, z proś­
bą o wyjaśnienie tej okoliczności. Trzeba albowiem 
wiedzieć, że obok wartości pamiątkowej tych herbów 
jako takich, troskliwość powszechna miała jeszcze 
drugi powód do niepokojenia się ich zdjęciem. Z 
niemi albowiem, a nawet z miejscem, w którem do­
tąd były osadzone, wiąże się tradycya miejscowa. 
Herby były wysoko ponad oknami, a tuż pod niemi 
był niegdyś zegar słoneczny, którego pręt wyrobiony 
był w kształt kurzej nogi czyli Kurzej stopy. Po 
przesileniu dnia z nocą zimowem, pierwsze promie­
nia słoneczne padały na owe herby i oświecały ze­
gar, a Kurza stopa wskazywała godzinę wschodu słoń­
ca. Ztąd to sama część zamku nazwana została z cza­
sem Kurzą stopą, a u ludu tutejszego powstało przy­
słowie, czy też właściwie sposób mówienia: „Przy­
było dnia na kurzą stopę.14

Po zniszczeniu przez czas żelaznej, kurzej 
nogi i zatarciu zegaru, podanie to przyczepiło się 
do herbów, nierozłączną niejako w niem całość sta­
nowiących.

W skutek odezwy oddziału archeologi i sztuk 
pięknych, pan konserwator w kronice „Czasu11 z d. 
5. b. m. Nr. 151. wystąpił z artykułem, w którym 
dla zaspokojenia publiczności oświadcza, iż herby te 
będą napowrót wmurowane poniżej okien, „bo prze­
dłużenie gzymsu odpowiedniego wyrestaurowanej świeżo 
części królowej Jadwigi, nie dopuszczało utrzymania ich 
w dawnem położeniu.11 Powiada dalej iż plany re- 
stauracyi były niu przedstawiane i przez niego roz­
bierane, — dodaje, że oficer pod którego kierunkiem 
odbywają się obecnie prace około restauracyi zam­
ku „dla sztuki ma wiele uszanowania11 — a kończy 
uznaniem: „że prace wywołane przez potrzeby woj­
skowe około zamku uszanowały dotąd i piękność i 
pamiątki.11

Oświadczenie to nie zyskało bynajmniej apro­
baty opinii publicznej, albowiem: zawiadomienie iż 
herby wmurowane będą poniżej okien, gdyż z dawne­
go miejsca ustąpić musiały nowemu gzymsowi, iguo- 
oruje zupełnie dopiero co objaśnione znaczenie tej 
pamiątki, a staje nawet w zupełnej sprzeczności z 
zasadą świeżo przez samegoż konserwatora z okazyi 
restauracyi sukiennic wypowiedzianą, która brzmi : 
„Obowiązkiem restauratorów jest utrzymać przede- 
wszystkiem to co jest, a nie wdawać się nazbyt w
0 odgadywanie przeszłości, lub co gorsza, w upięk­
szanie obecności.11 (Patrz feuilleton „Czasu11 z 22. 
czerwca r. b. Nr. 141). Wobec tej postawionej
przez siebie zasady, p. konserwator, jak skoro przy­
znaje że plany restauracyi, miał sobie przedstawio­
ne i takowe rozbierał — upiększenie obecności Ku­
rzej stopy, gzymsem, niezbyt zresztą pięknym po­
zwolił poświęcić pamiątkę do której wiązała się tra ­
dycya dość podobno ważna, jak skoro nazwie miejsca
1 przysłowiu dała początek. Przeniesienie bowiem 
herbów w inne miejsce, zupełnie niweczy ich znacze­
nie odnośne do tej tradycyi. — „Uszanowanie dla 
sztuki11 o którem dalej wspomina p. konserwator, nie 
jest jeszcze sztuki znajomością, a w cudzoziemcu
nie daje bynajmniej narodowi gwarncyi, że relikwie
jego przeszłości uszanowane będą. Z ostatniem 
wreszcie twierdzeniem, jakoby prace około zamku 
wywołane potrzebami wojsko wemi „uszanowały do 
tąd i piękność i pamiątki11 — również zgodzić się 
nie można. Zdanie takie publicznie wyrzeczone przez 
prywatnego człowieka, jużby wymagało protestacyi, 
a coż dopiero kiedy wypłynęło z pod pióra konser­
watora powołanego z grona obywateli, i mającego 
stać z urzędu na straży narodowych pamiątek. 
Wprawdzie, o ile wiedzieć możemy, dotąd żadna z 
ważniejszych na zaniku pamiątek, prócz tej o której 
wyżej była mowa, nie uległa zniszczeniu, ale co się 
tyczy restauracyi łub stawienia nowych budowli, to 
jedno tylko odnomienie baszt, nie ulega zarzutowi, 
wszystkie zaś budynki nowe, postawione w niedają- 
cym się określić stylu, tynkowane na biało, ze zdo­
bieniami koło okien z żywej cegły, ani nie odpowia­
dają wymaganiom estetycznym, ani z całością zamku 
w najmniejszej nie zostają harmonii. Do najtrudniej­
szych zagadek sztuki budowniczej należy bezsprzecznie 
budynek świeżo dźwignięty od strony Wisły. Dość 
powiedzieć, że kiedy szczytami zębatemi, choć 
niezmiernie ciężko zębatemi, ma niby pretensyą 
do stylu przez Niemców wiślano-baltyckim, a u 
nas, mianowicie przez Łepkowskiego piastowskim 
nazwanego, — okna ma w kształcie podłużnych 
pięciokątów, ostrym kątem do góry zwróconych! ! 
Wspomniana w odezwie p. Popiela restauracya 
jednej z najpiękniejszych od zewnątrz części zam­
ku, zwanej k r ó l o w e j  J a d w i g i ,  również ża­
dnej nie wytrzyma krytyki. Ciosowy mur pobielono 
tutaj wapnem, a wypukłe laskowania pomalowano 
ciemno-popielatą fąrbą. Górą dodano ów gzyms, ma­
jący ozdobić i K u r z ą  s t o p ę ,  gzyms niestosowny, 
bo niezmiernie ciężki w porównaniu z lekkiem lasko- 
waniem dolnego piętra i pociągnięto go również far­
bą popielatą. Farby tej nie żałowano też i na poma­
lowanie kamiennych futryn u wielkich okien w głó­
wnym korpusie od strony ulicy kanonnej. Rozmoczo­
na deszczem, spływa ona brudnemi strugami po bia­
łych niurach i bynajmniej przez to do estytecznego 
nie przyczynia się wdzięku.

Takie to są prace dokonane około krakowskie­
go zamku, które nie tylko aprobatę, ale i publiczne 
uznanie ze strony konserwatora naszych zabytków 
pomnikowych sobie zjednały. Nie mnie wdawać się 
w szczegóły, ani tu na to miejsce. Zostawiam ich 
rozbiór ludziom fachowym, i pismom poświęconym 
archeologii i sztuce. Te kilka słów jednak poczyta­
łem sobie za obowiązek wypowiedzieć nie jako moje 
zdanie, ale jako wyraz opinii ludzi nie specyalnych, 
ale estetycznie wykształconych, i jako świętość czczą­
cych przeszłość narodową.

Zresztą u nas cisza — której na ten raz przy­
najmniej do ciszy przed burzą porównać nie można. 
Kwestya węgierska, jak to już powiedziałem — ar­
cheologia — i drożyzna z każdym dniem prawie w 
mieście rosnąca, oto główne źródła mdłego ruchu 
w omdlałem życiu naszem. Z królestwa Polskiego nie 
mamy żadnych ważniejszych szczegółowych wiadomo­
ści, oprócz znanych zkądinnąd, — to jednak pewna, 
że tam rzeczy idą inaczej Tam duch narodowy żyje, 
rozwija się, potęguje pod uciskiem, budzi się wo wszy­
stkich już warstwach i coraz bardziej pręży. Ludzie 
rozsądni i jasno rzeczy widzący niemałą mają pracę, 
aby go utrzymać w granicach umiarkowania.

W arszaw a, dnia 5. lipca.
@  Przedwczoraj zrana zajechał w gmach pałacu 

briililowskiego jen. maj. Potapówbyły oberpolicmajster 
stołecznego miasta Moskwy. Rozwadowski ustępuje 
z posady, okazawszy się niezdolnym do „pożyteczne­
go11 prowadzenia służby policyjnej w Warszawie, a 
p. Potapów zająwszy jego stanowisko pod tytułem o- 
berpolicmajstra królestwa ma podług własnego sy­
stemu w Moskwie z najlepszym skutkiem praktyko­
wanego przerobić z gruntu maszynę tajnej i jawnej 
policyi, i to nio tylko w Warszawie ale i w woje­
wództwach. Pan Potapów jest mężczyzną żelaznej 
tj. prawdziwej moskiewskiej energii, — a pod ener­
gią tego nazwiska mamy rozumieć okrucieństwo i 
dziką śmiałość posuniętą aż do krwi rozlewni Mówią 
nam, że pan Potapów bardzo się był podobał ces. 
Alexandrowi w czasie tegoż bytności w Moskwie, a 
znając stosunki królestwa, gdyż dawniej był adjutan- 
tem trzy Paszkiewiczu, zdawał się cesarzowi najbar­
dziej ptzydatnym na organizatora bezpieczeństwa pu­
blicznego w naszym kraju. Pan Potapów rozpoczął 
swą czynność od oczyszczenia biur z indywiduów, 
które mu się z twarzy zdawały niezdolnym: do służ­
by i do energii; kazał sobie podobnież podać listę 
tajnych ajentów, których długi rejestr uczynił na nim 
niepoślednie wrażenie. Dzisiejszej nocy miał się odbyć 
przegląd tego zastępu duchów ciemności i ciemnoty, 
gieniuszów złego, trapiących naszą ojczyznę od lat 30, 
pająków, czyhających na każden postępek, na każde sło­
wo, na każdą nawet myśl biednych Polaków. W idzia­
łem dziś wiele smutnych postaci szpiegowskich, któ­

rych system moskiewski p. Potapowa pozbawił chle- 
ba. W  ogóle p. Potapów jest bardzo nie kontent z 
inwentarza policyjnego i miał pchnąć depeszę do ce­
sarza, aby mu pozwolono było, oddział straży i in ­
dywiduów policyjnych sprowadzić z Moskwy, a pewną 
liczbę policyi warszawskiej posłać na naukę do Mo­
skwy. Ze sobą zaś przywiózł znakomity zapas krea­
tur, przeznaczonych na szefów biór i okręgów miej­
skich. Słychać, że i żandarmerya ma uledz reorga- 
nizacyi, wszystko bowiem podług wyobrażeń rosyj­
skich jest za słabe, niedostateczne i niezdolne do 
przytłumienia ruchu „miateżników.11

Lecz nie tylko od tego zaczął pan Potapów. 
Zaledwo przybył, znalazł zaraz sposobność zapozna­
nia się z publicznością. Tego samego dnia ku wie­
czorowi odbywało się w pięknym kościele Karmeli­
tów na Lesznie odpustowe nabożeństwo. Nastąpiła 
procesya koło kościoła, — kilka tysięcy ludzi było 
zgromadzonych. Młodzież i mężczyźni, widząc snują­
cych się szpiegów’ i patrole żandarmów, przebiega­
jące ulicami przyległeiui, wyciągnęli się sznurem, 
otaczając swemi piersiami xięży, chorągwie i kobie­
ty, których była znhezna większość. W miejscu 
między Bankiem a ulicą Długą rozpoczęto po psal­
mach pieśń „Boże coś Polskę11, ale ledwo pierwsza 
zwrotka przebrzmiała, ukazał się oddział policyi z j a ­
kimś wysokim urzędnikiem na czele. Nie zwrażając 
na obchód religijny uderzono w' bęben i kazano się 
rozchodzić ludziom. Nikt wszakże nie uczynił tego, 
i procesya szla dalej, a hym grzmiał dalej i gło­
śniej, rozbijając się o pogańskie uszy policyjników.

Natenczas ukazał się batalion wojska, formując 
się rotami do ataku. Ozwał się bęben trzykrotnie i 
trzykrotnie odczytano prawo o zbiegowiskach z dnia 
9. kwietnia. Publiczność z spokojem wysłuchała tych 
wezwań i zaprzestawszy śpiewu poczęła ustępywać ku 
ulicy Długiej i ku Karmelitom. Z kilku stron dały 
się słyszeć głośne odgrażania na Moskałów i krzyki, 
aby nikt się nie ważył uchodzić z miejsca. Studenci 
chwycili tego śmiałka i poznali w nim adjunkta 3. 
okręgu policyjnego. W  natłoku jednak udało mu się 
wyśliznąć z rąk sprawiedliwego ludu. Procesya oczy­
wiście nie mogła się wracać i musiała iść ku ko­
ściołowi. Tłum ludzi był przy niej, tedy komendant 
siły zbrojnej zakomenderował do strzału rotowego. 
Żołnierze wycelowali broń na procesyę, lecz nie przy­
szło do strzału. Jeden wykrzyknik prowokatora był­
by sprowadził nowy rozlew krwi i znowu całe mia­
sto pogrążył w powodzi gwałtów ulicznych. Nie wiem 
co spowodowało komenderującego do zaniechania strzału 
ale tom widział, że lud a pomiędzy nim i kobiety z 
wielkim spokojem przeszły po przed linię wojska, nie 
bacząc na niecezpieczećstwo życia. Jest wszakże kil­
koro ludzi rannych bagnetami przy dalszem rozpę- 
dząniu. Słychać, że przed każdym kościołem ma być 
założoby biwak dla przeszkadzania śpiewom kościel­
nym i obchodom religijnym. Jest to specyalny wnio­
sek p. Potapowa, który się Suchozanetowi bardzo 
miał podobać.

Suchozanet odbywa prawie codziennie rewie 
wojskowe, odznacza oficerów i żołnierzy, a przytem 
potężnie ma się nudzić i gniewać. Od dwóch tygodni 
jest w wściekle posępnym humorze i piorunuje na re­
formy. Podług jego zdania są one zupełnie niepo­
trzebne, bo Polaków tylko jeszcze bardziej w dumę 
wzbijają. Dlatego też instrukeya względem wyborów 
do rady warszawskiej, która wyszła z uchwały Rady 
administracyjnej, — pod wpływem prezydującego Su- 
chozaneta tak bardze zcieńczała, że tylko ledwie cień 
z wolności wyborczej na niej widać.

Z tego wszystkiego nic innego nie wypływa, 
jak  że nasi panowie rządowi zostając teraz w obłę­
dzie umyślnym co do potrzeb Królestwa, zapoźno mo­
że przyjdą do prawdziwego widzenia rzeczy, i zapo­
źno powiedzą sobie: „Zdradziliśmy interes rosyjski!11

Przegląd polityczny.
Adres w ęgiersk i  jest  już w  rękacli Cesarza. 

Gdy przem inęło  p ierwsze n ieb ezp ieczeńs tw o, k tó ­
re sprawie w ęgiersk iej groziło, pyta teraz opinia  
publiczna: co  będzie  dalej?  W szys tk ie  dzienniki,  
które zrazu w iad o m y m  Cesarza reskryptem  m o c n o  
się potrwoźyły, przychodzą teraz z w oln a  do s ie ­
bie wyznając, że  w ca le  nie było s ię  c z e g o  lak 
bardzo lękać  i że dopiero teraz praw dziw ą c zu ­
ją o b a w ę ,  co  też Cesarz na ten adres odpowie?  
Opinia publiczna błąka s ię  w  dom ysłach  nie m a ­
jąc n igdzie p e w n e g o  gruntu. Na radach nie brak, 
ale nikt nie wie, co  rząd w  tej kw esty i  posta­
nowił, aby i p raw om  koron y  i w y m a g a n io m  w ę ­
g iersk iego  narodu na raz zadość  uczynić. Jedy-  
nem  źródłem , z k tórego  coś  d ow iedz ieć  s ię  m o ­
żna, je s t  m inisteryalna „D on au  Zeitung." W p r a ­
w dzie  jes t  ona aż do zbytku gadatliw ą w  spra­
w ie  w ęg ie r sk ie j ,  z dziennikarskiej jednak jej w a l­
ki przeciw  dzis iejszem u r u ch ow i w  W ę g r z e c h , 
nie m ożna  s ię  dow iedz ieć ,  c o  rząd w ła śc iw ie  p o ­
stanowi, jeśli  W ę g r y  sw y c h  w ym ag a ń  uszczuplić  
nie zechcą .  I tak w  n ajnow szym  n u m erze  tego  
m inisteryalnego  dziennika czytam y gorzk ie  w y ­
rzekania na W ę g r ó w ,  że żądają t y l e , ile 
Cesarz im dać w  żaden  sp osób  nie m oże. D z ien ­
nik ten oskarża ich, że zamiast p od ać  rękę  do s k o n ­
so l idow ania  się Państw a, upaźniają osta teczną  jeg o  
o r g a n iz a c y ę , w yczek u ją c  e w e n tu a ln o śc i  Austryi  
nieprzyjaznych. Z am iarem  ich b o w ie m  jes t  przy 
zew nętrzn ym  na Austryę nacisku  zajść m o g ą c y c h  
wydarzeń  odgrodzić  s ię  o ile ty lko m ożna  od  
Austryi i s tać  sam oistn ie  nie dzieląc  bynajmniej 
lo só w  n iem ie c k o -s ło w ia ń s k ic h  krajów. Dalej p o ­
w iada „Donau-Zeiturig ,“ że sejm  w ęgiersk i  zw o ła n y  
na podstaw ie  dyp lom u z paźd. traci zupe łn ie  sw oją  
w łasną  p raw o m o cn o ść ,  jeżeli tego  d yp lom u uznać  
i przyjąć n iechce .  Przy  tej sp o so b n o śc i  m ó w i

„ D on au  -  Z e i t u n g ,“ że Cesarz n ie  da i n ie  
m o ż e  w ięce j  dać nad to, c o  jest zawarte  w  d y­
p lom ie  października. Jeżeli te  s ło w a  są w iern em  
odb ic iem  zdania ca łe g o  m in isterstwa, to  w  sam ej  
rzeczy o b a w iać  s ię  należy o  o s ta teczn e  rozw iąza ­
n ie  spraw y w ę g i e r s k i e j , mając w zgląd  na roz­
drażnione tak d łu g iem  o cz ek iw a n ie m  u m ysły .  
Nie  c h c e m y  bynajmniej w  tym  w zględz ie  w ierzyć  
expektoracyi paryzkiej „Patrie," która tw ierdzi,  że  
upor z jednej i z drugiej strony przyprowadzi  
n ieza w od n ie  w  W ę g r z e c h  do starcia s ię  i praw ­
d op o d o b n ie  przyspieszy o w ą  e w e n tu a ln o ść ,  o k tó ­
rej R icasoli  w  parlam encie  w s p o m n ia ł ,  a która  
w e d łu g  jeg o  zdania ma W ło c h o m  u tw o rzy ć  d r o ­
g ę  do W en ecy i .

W  polityce europejskiej zupełna  panuje ci­
sza i o czek iw an ie .  Spraw a  w sch od n ia  dojrzewa  
zw olna, a w  g łęb i  p rzygotow uje  s ię  k w es tya  P o l ­
ski. N o w y  su łtan  uznał k ró les tw o  W ło s k ie ,  co  
nie m ały  w p ły w  w y w r z e  na roz leg łe  s tosun k i  
h an d lo w e  W ło c h  z p a ń stw em  tureck iem . Z V ichy  
o czek u je  polityka europejska  n o w e g o  hasła. S z w a j-  
carya lęka s ię  o d o ty ch c z a so w ą  sw oją  n ie z a w i­
s łość . S am  prezydent w y g ło s i ł  na publicznetn  
pos iedzen iu  te o b a w y  m ó w ią c  o blizkich w alkach,  
które praw d op odob nie  nastąpić mają. Z p o w o d u  
zaszłych w  N eap o lu  zaburzeń pow sta ła  p og łoska ,  
że Franeya dla u spok ojen ia  N eap o l itań sk iego  ma  
w ys łać  ta m ż e  w ojsk a  s w o je  w  p o m o c  W ik to r o ­
wi E m a n u e lo w i .  P o g ło s k a  ta nie jes t  w c a le  pra­
w d o p od obn ą , bo to byłoby in terw encyą, i dałoby  
p o w ó d  do w ojny  europejskiej.

Z teatru w ojn y  am erykańskiej  bardzo m ało  
m a m y  w iad o m o śc i .  W e d łu g  „E ven ing  Journal"  
ma m iędzy  V icksburgh  i Cairo o b o z o w a ć  3 2 . 0 0 0  
w ojska  ziem  z k on fed erow a n y ch .  G łó w n y m  i roz­
strzygającym  p un ktem  je s t  jed n ak  W irg inia , tam  
zm ierzą  s ię  g łó w n e  siły stojących  przec iw  sob ie  
nieprzyjaciół, a od  rezultatu tej walki za leżyć  
będzie  kto na d łuższy  przeciąg  czasu  w  korzy-  
stn iejszem  stanie s tanow isku .

korespondeneye „Głosu“.
W i e d e ń  dnia 8. lipca.

J  Hr. Apponyi i P. Ghiczy przybyli tu  wczo­
raj z adresem. Wieczorem mieli narady z bronem 
Vay i hr. Seczeni. Wręczenie adresu cesarzowi na­
stąpiło dzis o godzinie 2giej. Cesarz przemówił do 
hr. Apponyi i p. Ghiczy na tern posłuchaniu w ję ­
zyku węgierskim, dziękując im za zmianę zrobioną 
w adresie. Co do odpowiedzi na ten ad res , ta  bę­
dzie znowu przedmiotem narad ministeryalnych. „Do­
nau Zeitung11 już wczoraj w tonie łagodniejszym 
zapowiedziała ten dalszy bieg rzeczy. Jej zdaniem 
Sejm węgierski wyszedł z dyplomu 20go październi­
ka , i może myśleć o wzmocnieniu swego stanowi­
ska na tej podstawie, i to tem więcej, ,,że konsty- 
tucya lutowa , obowiązująca wszystkich, określiła 
wyraźnie granice koncesyi.11 Lecz „Donau-Zeitug11 
zapomina, że dyplom z d. 20 lutego przyrzekł Wę 
grom dawną konstytucyę, podług sankcyi prragma- 
tycznej, że w reskrypcie 10. stycznia 1861 roku do 
barona Vay, Cesarz uznał nawet możność zachowa­
nia praw 1848 r. przy porozuinianiu się z Sejmem 
Czy przystąpienie Węgier do Rady Państwa zmie­
niłoby te osobne dane im przyrzeczenia1 Czy nie 
mogą Węgrzy słusznie nastawać naprzód Izby tako­
we, spełnionemi zostały? Interesa ogólne Monarchii 
podług „Donau-Zeitung,11 cierpią na tem usunięciu 
się Węgrów od Rady Państwa. Czy niecierpiałyby 
więzej, gdyby opozycya. którą ma Rząd już w te ­
raźniejszej Radzie Państwa, była wspartą głosami 
Węgrów, Chorwatów, it.d.? R ada Państwa ogólna, 
złożona na teraźniejszych podstawach , posłużyłaby 
jeszcze mniej do uspokojenia interesów ogólnych 
niż teraźniejsza, gdyż ta  przynaj mniej się do nich nie 
miesza, a tam te mogłoby je po prostu negować, lub 
podług swych osobnych widoków pojmować i sądzić.

Widzieliśmy w pierwszej Radzie Państwa , jak 
przeważnym był głos Węgrów. Cożby było dziś, gdy 
ten głos stałby się przy wotowaniu, stanowiącym gło­
sem? Czy wtedy konstytucya lutowa mogłaby się 
utrzymać? Czy powrót do konstytucyi osobnej dla 
Węgier i do samorządu w innych prowincyach nie 
stałby się koniecznością, płynącą z woli samej Rady 
Państwa? Dzienniki centralistyczne tego niepojmują, 
albo krzycząc na trzymanie się poboczne Węgrów, 
zapominają, że są niewdzięczne. Węgrzy rozumieją 
to lepiej, i jeśli trzymają się swej drogi, to z prze­
konania, że na niej i sobie i Austryi pożyteczniej 
służyć mogą. Układy teraźniejsze wykażą nareszcie, 
punkt, w którym król z narodem spotkać się może, 
bez naruszenia jedności cesarstwa. „Ost-deutsche 
Post11 pow iada, że dyplom 20. października będzie 
kierował temi układami i że patenta 26. lutego do 
Węgrów zastosowanemi nie zostaną. To ma być my­
ślą koncesyi węgierskiej. Czy ministeryumprzystanie 
na tę myśl?

W ogólności przyjęcie hr. Apponyi i p. Ghi- 
czy zrobiło na nich samych takie wrażenie, że Wę 
grzy spełnienia swych słusznych życzeń spodziewać 
się mogą.

Austrya.
D n i a  8. b. m. p r z y b y l i  obadwaj marszał­

kowie sejmu węgierskiego: Koloman Ghiczy i hr.
Apponyi, z poprawionem adresem z Pesztu do W ie­
dnia, w towarzystwie 10 magnatów, między który­
mi br. Ferd. Zichy, Franciszek Sechenyi i inni się 
znajdują. Wkrótce po przybyciu udali się obydwaj 
marszałkowie dó kanclerza nadwornego br. V aya, a



o godzinie pół do drugiej przypuścił ich Cesarz do 
audyencyi. Kanclerz nadworny sam miał 7go i 8go 
powtórną audyencyę u Cesarza. Adres Sejmu wę­
gierskiego znajduje się tedy w ręku Cesarza, który 
go odebrał z rąk marszałków w sali tajnej rady bar­
dzo uroczyście. Całe ministeryum, gwardye i t. d. 
były obecne przy tej ceremonii. W  okoliczności, że 
oprócz węgierskich byli także niemieccy ministrowie 
obecni, upatrują poniekąd już odpowiedź na adres. 
Mówią, że Franciszek Józef przyjął deputowanych 
jako Cesarz Austryi nie jako król Węgier, i domy­
ślają się z tego, że nie można liczyć na urzeczywist­
nienie wymagań, zawartych w adresie. Podczas au­
dyencyi uroczystej i ceremonialnej nie można było 
wprost odpowiedzieć na adi'es, a jak  słychać, nieu- 
kończono jeszcze debaty nad odpowiedzią, i zape­
wne odbędzie się jeszcze niejedna konferencya, nim 
nastąpi odpowiedź królewska na adres. Wbrew wszel­
kim twierdzeniom i artykułom zapalczywym urzędo­
wego twierdzenia dziennika „I)onau-Zeitung“ utrzy­
mują w kółkach węgierskich ciągle, że odpowiedź 
królewska nie będzie się opierać na patencie lutowym, ale 
raczej wezwie sejm węgierski na podstawie dyplomu 
z dn. 20. października, aby się znosił w sprawach 
spólnych całego Państwa z depatacyą Rady Państwa, 
czyli ażeby proponował sposób, w jaki możnaby u- 
skutecznić spólne porozumienie i spoiną pracę obu- 
dwóeh ciał reprezentacyjnych. W  takim razie przy­
szedłby stosunek prawnopolityczny obudwóch części 
monarchii jeszcze raz pod debatę i stanowczą 
uchwałę.

-  D. 8. b. m. była ostateczna rozprawa sądowa w 
procesie przeciw Nowojeruzalemczykom. Władza oska­
rża ich o przestępstwo §. 004 ustawy karnej t. j. o 
rozszerzanie zakazanej sekty religijnej. Pierwszy, któ­
rego powołano, był Franciszek Iliesz, naczelnik tej 
sekty, czeladnik jedwabniczy. Na zapytanie, jaką  on 
wyznaje religię, odpowiedział, że wierzy w naukę 
nowojerozolimską, co do rozszerzania takowej powia­
da, że on nikogo nie namawiał do przystąpienia, za­
pytany o wstrzemięźliwość, przyznaje, że wypowie­
dziana jest w ich statutach wstrzemięźliwość od czę­
stego zażywania napojów gorących, od gry nawet gdy 
nie grano o pieniądze. Co do zgromadzeń utrzymu­
je  delinkwent, że policya na takowe zezwoliła i odby­
wały się u Konrada Keilholza. Prezydent dowodzi 
mu, że policya właśnie zabroniła zgromadzenia we­
dług oświadczenia komisarza policyi, lecz Hiesz od­
powiada na to, że komisarz zezwolił na nie, skoro nie 
będą się jawnie odbywać. Reszta oskarżonych zga­
dzała się w swoich zeznaniach z Hieszem, tylko je ­
den Praschk oświadczył, iż je s t dobrym katolikiem. 
Obrońca nie zapuszczał się w kwestyę religijną i do­
wodził tylko, żo ta  sekta nie sprzeciwia się ustawom. 
Wyrok sądu zapadł przeciw Hieszowi na 6 tygodni 
więzienia, przeciw tamtym, wyjąwszy Praschka, któ­
rego uwolniono, na kilkudniowe więzienie. Wszyscy 
podali rekurs przeciw temu wyrokowi.

4% za 100 zlr. — . O b l i g a e y e  i n d e  m n I z  a e y j  n e 
Niższej Austryi po 6% *a 100 zl. —. . Węgier —. . Ga­
l i c y ;   ; Bukowiny —.— ; Akcyo Baubu naród, sztuka
747.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 173.50 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty 138.50 Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 fantów szterl. 138.60 Medyolan za 100 zł. w. a. —. — 
Paryż za 100 fr. —.—  Mo n e t y :  D u k a t y  o. mennicze 6.57
dukaty c. pełnej wagi —-.—. korony —.—. półkorony . 
Agio od srebra 137.50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. lipca.

Zajazd angielski, Kapnist Rościsław z Rosyi. Moraw­
ski Romuald z Płotyezy.

Zajazd krakowski. Wierzchowski E. z Plesnian.
„ Leszczyńskiego. Wojnarowski Antoni z Dy- 

diatycz.
Zajazd rosyjski. Hr. Ponińska Klotylda z Wołynia. Hi. 

Borkowski Dunin Stanisław z Serednego. Głowacki Fortunat z 
Rzedzianowic. Łodyński Hieronim z Milatyna.

Zajazd pod żelazna koleją. Kapiszewski Felix z Ko- 
belnicy.

Wyjechali sta Lwowa.
dnia 9. lipca.

PP. Witkowski Tadeusz do Sorok. Wicogrodzki Al­
bin do Hłuboczka mał. Hubicki Karol do Oźydowa. Po­
tocki Mieczysław do Kociobinczyk. Kapnist Rościsław do 
Półtawy. Fedorowicz Jan do Okna. Biliński Jan do Huty. 
Młodecki Kazimirz c. ros. rot. gward. do Brodów. Augusty­
nowicz Bolesław do Kniażego. Cywiński Zenon do lela- 

Jgo. Cywiński Ludwik do TJhrynkowiec. Pawlikowski 
Mieczysław do Medyki. Hr. Dzieduszycki Mieczysław do 
Korniowa. Listowski Józef do Ket. Latkowski Jan ces. 
ros. kapit. do Wiednia. Hakenzallner Leopold >. k. por. do 
Podkamienia.

Dnia 10. lipca gotówką
Dnkat h o le n d e rsk i..................... wal. Hiistr. 6 zł. 48 c
Dukat cesarski ................................... n 0 o ń l „

PóKmperyał z), rosyjski . . .  „ n U  „ 23 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ V 2
Talar p r u s k i ........................................ n 2 „ 5 „

Galie, listy zastaw, w w. a. za 100 zl. 80 „ 60 „
Galie, listy zastawne w m. k. . „ i *>dz 84 „ 55 „
Akcye galie. kol. żel. Karola Ludwika /hupo- 149 „ -  „
Galicyjskie obligaeye indeuinizaeyjne 1 nów 65 „ 78 „
5*/„ Pożyczka narodowa . . . . ■ • 79 , 9 0 ,

!1 a  §  2 1  i ł  8 1 .

kronika.
□  Pośród różnych przykrych i bolesnych wspomień o 

reminiscencyi, jakie nam pozostawiły niedawne czasy bezwzglę­
dnego i bezmiłosiernego wynarodowiania, napotkać można czę­
sto zdarzenia, pełne najkumorystyczniejszej ironii. Wspomnie­
nia takie urastają w liczbę z każdym dniem, i składają się w 
bardzo charakterystyczny rys owych czasów prawdziwie egip 
skiej plagi. Niedawno np. przynosi „Uezitelski Tovars“ w pa­
miętnikach pewnego Słowaka tak pocieszną anegdotę, żejąw  
całości powtarzamy. „Było to za czasów, kiedy chodziłem do 
szkół trywialnych — opowiada autor. Kiedyśmy potrafili już 
czytać druk niemiecki, musieliśmy modlić eię w kościele,z 
xiążek niemieckich. Dla mnie nabył gdzieś ojciec starą xiąż- 
czynę niemiecką do nabożeństwa, z której modliłem się za­
wsze w czasie mszy, chociaż wówczas ani dwóch wierszy po 
niemiecku nie rozumiałem. Kiedy po kilkuletnich studyach 
gimnazyalnych powróciłem do domu, znalazłem przypadkiem 
moją starą niemiecką xiążeczko do nabożeństwa. Jednakowoż 
nie mogłem oczom moim wierzyć, kiedy ujrzałem tytuł mo­
dlitwy paręset razy „nabożnie" przezemnie dawniej odczyty­
wanej. Tytuł miał brzmienie: M o d l i t w a  d l a  n i e w i a s t  
c i ę ż ar  n y c h .“

□  Od niejakiego czasu bawi w Wiedniu ^Towarzystwo 
dramatycznych artystów czeskich i daje przedstawienia w te­
atrze Jozefstadskim. Dnia 7. b. m. odegrano na trzeciem z ko­
lei przedstawieniu trzy sztuczki, mianowicie: „H r a j e s i  n a  
y d a n o u  (Udaje zamężną), H l o u p a  a u c z e n i  (Głupiaiu- 
czona) i O b ż i n k y .  Pomiędzy artystami zachwalają sobie 
Wiedeńczycy najbardziej panią Peszek, pannę Honel, panów 
Grau, Rosa i Hanak.

* Wny Józef Zawadzki złożył w skutek Zakładu, 
który nie doszedł do sku tku , 50 zł. na fundusz ubogiej 
młodzieży.

* Wczoraj zrana około godziny łOtej rój pszczół osiadł 
na wieży ratuszowej. Lud prosty, zgromadzony na targ, wi­
dząc to niezwykłe zjawisko właśnie w czasie, kiedy się od­
bywa nowenna do błogosł. Jana z D ukli, obrońcy naszego 
grodu, wróży sobie z tej okoliczności odwrócenie plagi, jaka 
nam zagraża chmurą sszarańczy od wschodu.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Protestacya.
Na dniu 1. czerwca b. r. odwiedziło mnie kilku 

łaskawych znajomych, jako w dzień moich imienin. 
Z powodu tego rozeszła się w mieście Brzeżanach 
czy B rze ia n y  pogłoska, puszczona w obieg od kilku 
zanadto ciekawych i fałszywie przychylnych osób, iż 
ten zjazd miał mieć jakąś cechę polityczną.

Protestując jak najsolennej przeciw temu mnie­
mam, iż w całej Europie niema kraju cywilizowane­
go, gdzieby wzajemność uściśnienia dłoni przyjaciel­
skiej i złożenie życzeń — uważano jako rodzaj wy­
stępku politycznego. 215 1 — 1

Kurzany dnia 22. czerwca 1861.

E r a z m  H o s z o w s k i .

Doniesienie handlowe.
Nadszedł świeży angielski koszowy PORTEK, 

jako też Piwo angielskie

Porter butelka cała po 70 centów, a połówka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szampańska po 1 zl. 
w. a., a połówka po 50 centów'.

Za dobry gatunek tych trunków zaręcza niżej 
podpisany.
103 5 - 0  • F t t n  B K . M i v i i h l .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
wexli.

Dnia 10. lipca.
Z pożyczki naród, po 5°/p za 100 zlr. 80.35 Metaliki 

po 5°/j za 100 zł. 68.60 po 4’/,%  za 100 zlr. —. —; po

S. T.
. Cologne, le 1. Juillet 1 8 6 1 .

J ’ai rhonneur de vous faire part, que Mon­
sieur August Scliellenbcrg a Leopol , 312, 
Rue haute dę Charles Louis a ete charge d’un depót de 
ma veritable Eau de Cologne pour la Gallicie et la 
Bucowina. M es produits bien connus depui.s longs 
temps dans tons les pays du monde, seront vendu- 
par ce magasin aux prix de fabrique ci dessous nora- 
mes, y compris les droits d’entree et le fret jusqu’ a 
Leopol. Veuillez remettre vos ordres a mon de­
pot, j ’e vous en p r ie ; la legitimite de ma maison et 
les qualites exquises de mon Eau de Cologne repon- 
dront pleinement a la confiance, que j ’ai rhonneur 
de soliciter de vous.

Agreez mes civilites impressees
Jean Marie Farina 

vis a vis le marche le plus aucien Distillateur de la 
veritable Eau de Cologne fournisseur de plusieurs cours.

I rriae Courant.
E xtrait d’Eau de Cologne double, Etiq.

doree ou Signature, la douzaine . 11. 14 ii. W.
Eau de Cologne double, Etig. doree, la

d o u z a in e ..............................................
E xtrait double, flacons entoures d’osier

la d o u z a in e ........................................
E x tra it double, ’/, bouteilles entoures

d’osier la p i e c e ..................................
E xtrait double, '/g bouteilles entoures

d’osier la p i e c e ..................................
Extrait double, */* bouteilles entoures

d'osier la p i e c e ...................................
Les flacons sont vendus a la douzaine, les bou­

teilles par pieces; la douzaine contient i ~/l ou /2 
flacous en 2 petites caisses.

Si fexpedition se fait par la poste, on fera su- 
ivre le montant de facture.

I-1’ etiquette blanche signature porte mon nom 
en allemand Johann M aria Farina gegeniiber dem

najlepszy środek czy­
szczenia skóry i twarzy.

Piegi, plamy i skórne nieczystości, w ogóle nie 
tworzą się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toalet 
towe, jako t o : wody, pomady i t. d. wywierają ty l­
ko wpływ powierzchownie.

Glycerin-Crenie zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó­
ry oczyszczając ją  od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a .nadając jej białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, któ­
rym zależy na czystości i n iezkaziłelności  
cery.

Cena flaszki 1 zł. 2 0  kr. w. a. Przy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Bo nabycia w aptece

F, Tomanka we Lwowie,
Niemniej i najdoskonalsze

Mydło „ G L Y C E R I N “
obfitujące w składowe części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skóry, jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 35  kr. wal.r.aust (132).

Prenumeratioiis-Einladung
auf die in Wien am I. August 1861 erscheinende

neue politisch - nationalokonomische Zeutung :

DIE V0LKSSTI1IE
Zentra lorgan  f i i ra u to n o m e  u. nationale Interessen.

M o t t o :  Vox populi, vox Dei (Volksstimme,
Gottesstimme).

H a u p t z w e k :  Vollkommene Gleichberechtigung 
idler Nationalitaten, Volksstamme und Kronliinder 
des osterreichischen Kaiserstaates.

Sp e z i e 11 e T e n d e n z :  Katolisch , legitiini
stisch, liberal, zeitgemass fortschreitend vermit- 
telnd und versiihnend.

O b e r s t e r  G r u u d s a t z :  In necessariis uni-
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (Im Noth- 
wendigen Enigkeit, im Zweifelliaften Freiheit, in Al- 
lem Liebe).

V o r z i i g l i c h s t e  A u f g a b e :  Gewissenhaf-
te, entscliiedene, energisclie, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der rbmisch-kato- 
lischen Kirche: dann Wahrung der grosstmoglich- 
sten Selbtsstandigkeit der verschiedenen Kronliinder, 
damit eiu jedes seinen eigenthiimlichen Verhaltnis- 
sen, Wiinschen und Bedurfnissen gerecht werden 
kiinne.

N. B. Die gerechten Interessen der edlen , hoch- 
herziyen  und  verd ienstvo llen  polnischen N azion  w erden  
m it g a m  besonderem  E ife r  vertre ten

Eigenthiimcr und verantwortlicher Redakteur:

Prof. Franz Anion liosental.
Priinumerationspreise fur die osterreichischen 

Kronlanderu mit portofreier Versendung:
Vierteljahrig 4 II. — halbjahrig 8 II. -  ganz- 

jahrig 10 H.

I n s e r a t e  werden tarifmassig auf das Billig- 
ste berechnet, und auf Verlangen auch in den gang- 
barsten fremden Sprachen besorgt.

Pranumerations- und Inserationsbetriige wollen 
portofrei eingesendet w erden;

An die Adminislrazion der ..VolkssLimme“ in fien,-
Leopoldstadt, Sperlgasse Nr. 245.

PO L E N S ZUKUNFT
P a t r i o t i s c h e  B e t r a c h t u n g e n .

Dieso in jeder Hinsicht eben so interessante 
als zeitgemiisse Druckschrift wird im Subskriptions- 
wege herausgegeben und umfasst 10 Lieferungen 
a 30 kr. Oe. W. mit direkter frankirter Postver- 
sendung.

Bestellungen mit Angabe der genauen Adresse 
und unter Beilegung von 3 fl. pr. Exemplar, wollen 
portofrei an den Verfasser und Herausgeber P r o f .  
F.  A. R o s e n t a l  in Wien, Leopoldstadt, Sperl­
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet werden, damit 
hiernacli die Starke der Auflage bestimmt werden 
kiinne. (212)

O s .  k r ó l . uprzyw il .#
WODA DO 1ST .

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw' wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
lnia, jak również i na prowincyi co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem c. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastająccm za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się: flaszeczka po 1 zlr. W. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem" na Koblmarkcie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A. Alexam lrowicza. 
dtto u F. S aw iczew skiego. 
we Lwowie u p. Jlikolasza. 

w Tarnowie u p. Jahna.
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. 10.
jako też limoniade musującą i wszelkie wody mine­
ralne po najumiarkowańszych cenach. —

Mleko piękności
z słoneczn ików  i

6 1 1  £ 1 1  1 U
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 
Najjaśn. Pana Cesarza Austryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania jej białości, delikatności i młodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie­
czystości skórne.

Flaszeczka 1 zł. 35 kr.
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jUtrn /m i n k n  tiiinjerltdjcr unii feonliitutiD urllfr/m ljdt
enipfehlen wir ais ein Organ der liberalen Partei

H a s  l l I i f i U T  p a  fil?fclje  ( I f l f lr - s t i fa U :

N  e n e s l e
M C I l l i lG I T E Y

  —

Die „Neueste Nachrichten" konnen kein besonderes Standes-Interesse, sie verfechten die poliligche  
Gleichbereclitigiing auf Grundlage des Besitzes und der Bildung, uud die konfessionelle  Gleich- 
hereclitiunfie auf Grundlage der Gewissensfreiheit uud der staatsbiirgerlicben Gleichheit vor dem Gesetze: 

Festhaltend an diesem Streben und gestiitzt auf die Theilnahme zahlreicher Gesinnungsgenossen und 
Freunde uńseres Blattes, wollen wir durch dasselbe die patriotischon Interessen nach besten Kraften tor- 
dern und den Lesern zu jeder Zeit ein getreues und verliissliches Bild der Politik un Sinne einer libera-
len Autfassung zu bieten suchen. , , ,  , , , __  ,

Bei der mossen W ichtigkeit, welche in diesen Tagen die L a iu K a g e  und die \  erhandlungen des 
R e ie h s  r a l l i e s  fiir die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle Mittel daran wenden, urn die 
genauesten und umfassendsten Berichte liber die Vorgiinge in den L an cD ag en  aller Provinzen und im 
Reichsratlie so schnell ais nur immer moglich zu bringen.
I ® r 8i B i i s i i 3e r a f I « > 0i s i n r e i s  ber „Jieitrsfpii lomnif bem 31iou=

tao-sOfalt fiir btc ^ rou ii^ eii mit tagfidjci rrniUui^ufcnbmig:
Ganzjiihrig . . 12 0. 20 kr -  Halbjahrig - - 8 II. 60 k r . -  Vierleljabrig 4 fl. 30 kr.

Briefe versiegelt und frankirt an die „Administration der Neuestcii Nachrichten." 1 4 - 1 9 2

Wydawca; Ludwik Skrzyński,

Altenmarkt. (210 3 3) _____ _____---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

- -  ' z  drukarni E, Wiuiarza.
Naczelny R e d ak to r ;  Z yg m un t  Kaczkowski.


